Wydanie południowe. 


Fruedpłata 
ma „Głoa Narodn*" wynosi: 


© kwartalnie kor. 8— 

Kiaan kor. 2:70, za od- 

aossonis 40 hal. miesięcznie. 

Adrem Rodak: Garbar- 
ska 7. 


Telefon Nr. 809. 


Numer pojedynczy 14 hl. 
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s 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


ARODU 


ROKI 1893 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA. 


Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
Na prowincji: rocznie kor 
40:—, kwartalnie kor. 10— 
miesięcznie kor. 3:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
13:—, rocznie kor. 52—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 

Telefon Nr. 309. 
Numer pojedynczy na pro- 

wincję 16 hal. 


eee nn zę o w NE rur peemeeee meee 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze iuseratowem „Głosu Narodu* przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymozasewe wchód de blura 


lacoratowoga ud ul. Jaglellańskiej |. 5) pad zarządem p. ignacegu Plesaara. 


Od miejsca {wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 hałerzy, za każdy następny raz 18 


kalerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Ślnby. nekrołogi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
w Wiednia Hansenstein & Vogler (także w Hambargu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Sczałek. W Paryżu C Adam 


Nir. 61. 


rue de Varenne 88, Société Mutnelle de Publicité, A. Lor 


Kraków, Czwartek dnia 14 Marca 1901. 


ette directenr, rue Coumartin. 
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Rok IX. 


CIESIMY SIĘ WIELKIM KONTUREN ! 


Mimo różnych zaj rzeczeń, padających gradem 
z najprzeróżniejszych stron, począwszy od „po- 
ważnych źródeł* aż do „sfer dobrze poinformo- 
wanych*, zdaje się już teraz żadnej nie ulegać 
wątpliwości, iż przyzwolenie ze strony Czechów 
na obrady i uchwalenie kontyngentu rekruta, 
oraz ustawy wódczanej, zostało słono przez rząd 
opłacone. 

Jeżeli się zwsży, że koncesje Czechów są w 
gruncie rzeczy nader nikłej natury i ograniczają 
się tylko na dopuszczeniu do zawotowania wy- 
żej wspomnianych ustaw, to trudno nie doznać 
uczucia podziwu dla wytrwałości i sprytu cze- 
skiej polityki. Czescy mężowie stanu umieją sprze- 
dawać grunta pod budowle rządowe; każda piędź 
parlamentarnej gleby, odstąpiowa przez nich p. 
Kórberowi, idzie na wagę złota. 

Jak sprytnie i konsekwentnie postępują Cze- 
si, nailepiej można się przekonać z mowy posła 
Kramarza, wygłoszonej przy rozprawie nad u- 
stawą rekrutacyjną. Mowca oświadczył w niej 
wcale nłedwuznacznie, że od dopuszczenia do 
uchwalenia paru ustaw, nie zależy bynaj- 
mnięj zdolność parlamentu do pracy. Inwe- 
stycje, zniesienie myt rządowych, zmniejszenie 
należytości przenośnej, to wszystko są, według 
p. Kramarza, „rodzynki dla wyborców*; kwe- 
stja żywotności obecnego parlamentn rozstrzy- 
gnie się przy załatwianiu ugody austro-węgier- 
skiej. À 
Z tych słów widac, że Uzesi zdawali sobie 
doskonale sprawę Z tego co czynią, pozwalając 
rządowi na małe koncesje ze swej strony Zza S0- 
witą opłatą. 

P. Kórber nie znajdzie i tak w parlamencie 
większości dla przeprowadzenia ugody z Węgra- 
mi, a los jego gabinetu rozstrzygnie się z nią 
razem ; cóż więc szkodzi Czechom pozwolić na 
uchwalenie parn ustaw, głosując nb. przeciwko 
nim, uzyskać w zamiśn za tę niewielką przysłu- 
gę duże korzyści i czekać spokojnie, aż kwestja 
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czasach. Znamiennym atoli był ustęp w wezo- 
rajszej mowie dra Kramarza, w którym mowca 
wyraził żal z powodu, iż stronnictwo jego znaj- 
duje się w położeniu, w którem nie może po- 
przeć mocarstwowego stanowiska monarchji, nie 
może głcsować za ustawą o poborze rekrutów 
tak, jakby chciało, uważając ją za niezbędną po- 
trzebę państwową. Możnaby to tłomaczyć tak, 
że jeśli się położenie tylko wczęści zmieni, moż- 
na będzie widzieć Czechów, liczących się z po- 
trzebami państwa i chętnie państwu składających 
ofiary. 

Oznacza to niezawodnie znaczne polepszenie 
stosunków parlamentarnych, czego do niedawna 
prawie nikt się nie spodziewał. Znając wytra- 
wność i stateczność polityków czeskich, nie można 
ani na chwilę przypuszczać, że dokonali zmiany 
frontu dla pięknych oczu p. Koerbera, lub że ich 
nęcą ordery i tytuły in spe. Nie, trzeźwi polity- 
cy mają na oku jedynie realne Korzyści kraju i 
interesy narodn, więc wątpić nie można, że po- 
siedli w tym kierunku należyte gwarancje, idą 
więc ubitą drogą de pewnego celu, mało nawet 
oglądając się na hałasująca w ich tyle skrajną 
czeską opozycję, reprezentowaną przez narodo- 
wych społeczników i agrarzystów. 

Gorszący skandal wyprawiło wczoraj prezy- 
djum z tymi ostatnimi. Odbierano im głos bez 
powodu, a Fressłowi nawet uniemożebniono za- 
pisywanie się do głosu. Z tego powodu przyszło 
do sceny burzliwej, jakby umyślnie wywołanej 
przez prezydjum. Jakiby to skandal wyprawili 


' „wszechniemcy*, gdyby prezydjem neważyła się 


ich traktować w podobny sposób ! 

Koło polskie obraduje nad postulatami kraju, 
poszczególni posłowie popisują się długiemi mo- 
wami, lecz dotychczas z tego młyna niema je- 
szcze żadnej mąki. Dziwna rzecz, że Koło fakty- 
cznie nie może wystąpić z powodu braku ma- 


 terjałn konkretnego z żądaniami pozytywnemi. 


Na budowanie kanałów, lub regulowanie rzek 
trzeba wypracowań technicznych, trzeba konie- 
rznie wiedzieć, czego żądać. Tymczasem mate- 
rjału w tym kierunku niema dostatecznie przy- 


ugody węgierskiej da im pole do nowych żądań, | gotowanego, zatem wszystkie piękne mowy ża- 


które będą musiały być uwzględnione bądź przez 
rząd p. Kórbera, bądź też przez jego następcę... 

Otrzymawszy tym sposobem na razie spore 
wynagrodzenie, wyczekują Czesi w spokoju du- 
cha, aż p. Kórber przewróci się przez próg u- 
gody. Wtedy będzie czas na... dalsze żądania. 

eżeli zatem jest prawdą, że wielki krzyż 
orderu Leopolda dostał się p. Jaworskiemu jako 
nagroda za uspokojenie Czechów, to trudno nie 
przyznać, iż wysokie to odznaczenie otrzymał 
prezes Koła... za nie, gdyż przysługa, wy- 
świadczona przezeń państwu, redukuje się tym 
razem do zera. 

Jednem słowem i Czesi i Polacy mogą sobie 
nawzajem pogratulować wyników swojej polityki. 
Pierwsi nie właściwie dła rządu nie zrobili — 
i dostali sute wynagrodzenie, drudzy również nie 
nie zrobili dla państwa, no i nie nie dostali... 

Przepraszamy, dostali to, iż odtąd na ich czele 
będzie stał Wielki Komtur Krzyża austrjackiego. 
A to dużo, bardzo dużo! 


Pokłosie parlamentarne. 


WIEDEŃ 13 marca. 


(—r.) Parlament w ruchu, można nawet po- 
wiedzieć, że w ruchu przyspieszonym. Wczoraj 
niemal pędem pary przepędzono ustawę o pobo- 
rze rekrutów w drugiem i trzeciem czytaniu tak, 
że tej „potrzebie państwowej* stało się prędzej 
zadość, aniżeli mógł to p. Koerber przypuszczać 
w najśmielszych swoich marzeniach. Wprawdzie 
Czesi głosowali przeciwko ustawie, jednak uwa- 
żać to należy więcej za rzecz formalną, gdyż 
z swej strony żadnej a żadnej szybkiemu zała- 
twieniu ustawy nie stawiali przesskody. Było to 
zresżtą tylko naturalnym wynikiem zmiany fron- 
tu, przedsięwziętej przez Czechów w ostatnich 
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dnego prawie nie przynoszą pożytku. 

Dowiaduję się, że galicyjski marszałek kra- 
jowy ma w sobotę przybyć do Wiednia z odsie- 
czą dla Koła polskiego, przywożąc z sobą pewien 
materjał z Wydziałn krajowego. 

Czy tylko materjał będzie wystarczający ? 
Z wszystkiego widać jednak, że o potrzebach 
kraju mało myślano i mało się o nie troszczono; 
nie dziw, w pogoni za czem innem, braknie 
czasu. 


Galicyjskie poczty. 


IV. Z biegiem czasu okazać się: musi w ka- 
żdej instytucji potrzeba organizacji słnżby we: 
wnętrznej, a w dalszym ciągu przeistoczenia sto- 
sunku służbowego, w każdym zaś razie wyraźne 
oznaczenie funkcyj, które ma spełniać pewna ka- 
tegorja urzędnicza; słowem, im wyższa ranga, 
im starszy urzędnik, tem powinien mieć więcej 
odpowiedzialne zadanie do spełnienia. Na pocz- 
tach panuje w tym względzie formalny chaos; 
praktykant, ekspedytor, asystent, ofigjal, oberofi- 
cjał (po polsku) wszyscy mają częstokroć powie- 
rzone jedne i te same fankcje do spełniania. — 
Zabraknie w najważniejszej gałęzi służby poczto- 
wej, bo w ambulansie ofiejała, który jedynie do 
tej służby przeznaczonym być winien, to jedzie 
ekspedytor lub nawet praktykant, byle handel 
szedł, byle pociąg został wyekspedjowany, a w 
jaki sposób listy i gazety bywają rozsortowane i 
czy w ogólności dochodzą na miejsce przeznacze- 
nia, to rzecz obojętna, byle zostały dostatecznie 
opłacone. Stąd ciągłe skargi i narzekania publi- 
czności, a gdy ktoś z.odważniejszych użali się, 
to wymierzą karę jakiemuś praktykantowi, któ- 


ry Bogu ducha winien, boć dopiero uczyć się za- | ekscelencji Jaworskiego ważr 


czął, i sprawiedliwości stało się zadość. 
Zarząd pocztowy, zamiast pilnować zasadni- 


czych celów instytucji, t. j. przewożenia listów 
i gazet, jakoteż szybkiego doręczania telegramów 
i baczenia, by rozwinięte w tym samym ducbu 
ipstytrcji telefony należycie fungowały, zabawia 
się w banki, trudni się przewożeniem frachtów, 
założył Kasę oszcządności, skutkiem czego naj- 
właściwszy cel instytucji został wypaczony. Nikt 
nie może sprzeciwiać się wszelakiego rodzaju 
rozwojowi i wszyscy codzień winniśmy kroczyć 
na drodze postępu i szanować najrozmaitsze zdo- 
bycze, które nam chwila gotuje, ale we wszyst- 
kiem winna być zachowana miara; nie można 
czepiać się wszystkiego, nie można odbiegać od 
celu właściwego, jaki sobie instytucja wytknęła. 
Więc gdy manipulacja z pieniędzmi ma absorbo- 
wać najlepsze siły, gdy ma się opłacać legjony 
urzędników kontrolnych, którzy kolegom mają 
ciągle w ręce zaglądać, to lepiej dać sobie spo- 
kój z tem wszystkiem, a pilnować właściwego 
celu istnienia, a tym właściwym celem jest, jak 
się już tylekroć wspomniało, możliwie najszybsze 
przewożenie i doręczanie listów, kart korespon- 
dencyjnych, gazet, wogóle wiadomości, przesła- 
nych listem, lub podanych telegrafem. 

To jedna strona medalu — a odwrotna jesz- 
cze smutniejsza ! 

Galicyjscy urzędnicy pocztowi, podnosimy to 
z jak największym naciskiem i uznaniem, to ol- 
brzymia falanga ludzi uczciwych, zdolnych, pra- 
eowitych i sprawujących ciężkie swe obowiązki 
z prawdziwem zaparciem własnego „ja* i z bez- 
przykładną ofiarnością. Wielu z nich, tak w dzia- 
łe słażby konceptowej, jak i slużby ruchu jest 
prawdziwie zdolnych — mogłoby na chwałę i 
pożytek instytueji pracować i oddać społeczeń- 
stwu niepomierne usługi. Ale niestety, sama in- 
stytucja podeina skrzydła własnym swoim dzie- 
ciow, sama instytucja często nie ma żadnych 
względów ani dla wiedzy, ani dłą wyjątkowej 
pracy, ani dla ilości lat służby ofiałowanych in- 
stytucji przez pojedyncze osobniki. Wszak każdy 
pragnie, by jego prawa, wiadomości i uzdolnie- 
nia należycie' zostały ocenione i wynagrodzone, 
a nagroda rozumianą być może tylko w formie 
sprawiedliwego awansu, lecz to właśnie jest je- 
dną z najsłabszych stron instytucji. 

Pierwsze skrzypce w tym względzie dzierży 
bez wątpienia centralny zarząd pocztowy w 
Wiedniu, który forytowaniem urzędników-Niem- 
ców sprawia, że iłość lepszych posad iest w Ga- 
lieji zbyt ograniczona. 

Gdy dodamy do tego, że gal. dyrekcja poczt 
nie jest tutaj bez winy, to zrozumieć łatwo, że 
rozgoryczenie personalu pocztowego w Galicji, 
gdzie częstokroć nie lata służby, ani osobiste 
zdolności decydnją o awansie, musi być nie ma» 
łem. A jednak ten personal, mając odjęte nie- 
dziełe i święta, ba nawet należny każdemu czło- 
wiekowi wypoczynek nocny, ciągnie bez szem- 
rania taczkę swego żywota, bo niechnoby który 
z odważniejszych spróbował upomnieć się o to, 
co się mu należy, lub dochodzić praw, oczywi- 
ście pogwałconych, — wysłanoby go z pewnością. 
tam, gdzie pieprz rośnie. 

Takie stosunki muszą jednak w końcu zro- 
dzić pewną apatję, urzędnik zdolny a pracowi- 
ty, pokrzywdzony w awansie na rzecz kolegi 
mającego „plecy*, musi z biegiem czasu tracić 
wiarę w przyszłość, któraby była dlań zaraniem 
lepszej doli, musi w końcu odczuwać żał do in- 
stytucji, której pragnął poświęcić całego siebie, 
a która mu okazała się macochą. ` 

Stosunki to, jak widzimy, wcale nie wesołe, 
a co gorsza, nie ma na razie nadziei, by mogły 
rychło się doczekać gruntownej naprawy. Pro- 
tekcja i protekcja, niemiecko-wiedeńska, a cza- 


sem i... polsko-wiedeńska, oto gwiaz” vod któ- 
rą płyną w przyszłość szczęśliwsze In- 
nym, nieuposażonym przez los W.. 'W- 
dziwie życie może się sprzykrzyć 
Sanacja tych stosunków nastg' N0O6 
słabą jest jej nadzieja. Padły 4 ust 
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sze wypadki przekonały pocztowców, że między 
teorją a praktyką nie mała w tym razie zacho- 
dzi różnica. 


W sprawie polskiego „Los von kon”, 


Otrzymujemy następujące pismo : 

„Szanowna Redakcjo „Głosu Narodn* w Krakowie ! 
Nieprawdą jest, jakoby ks. Stojałowski na głosowanie 
posła Kubika w, sprawie interpelacji, odczytanej na 
tajnem posiedzeniu parlamentu w dniu 28 lutego b. r. 
bezpośrednio lub pośrednio wpływał, owszem prawdą 
jest, że gdy w czasie dyskusji nad tą sprawą poseł 
Kubik do pokoju dziennikarzy przyszedł i zdanie swe 
wyraził, że za tą interpelacją, jako mniej drastyczną, 
dla obrony wolności słowa w parlamencie, głozować 
by można, ks. Stojsłowski na to wyjaśnił, że choćby 
nawet interpelacje schoenererowców Żamą prawdę za- 
wierały, głosować za ich jawnością posłowie chrześci- 
jafisko-ludowi nie mogą dlatego, ponieważ wszystkie 
tego rodzejn tych ludzi interp3lacje mają na celu po- 
parcie ruchu: „Los von Rom“, a ruch ten z progra- 
mem chrześcijańsko-ludowym nie da się pogcdz'ć. 

„Nieprawdą jest, jakoby głosowanie posła Kubika 
było choćby w dalekiem jakiemś odniesieniu, skutkiem 
„pracy ks. Stojałowskiego, lub agitacji stronnictwa 
chrześcijańsko ludowego* — albowiem i sam ks. Sto- 
jałowski już kilkakrotnie czynem stwierdził, że od 
niew: asadnionych wyroków galicyjskich, zawsze z za- 
nfaniem i — skutkiem odnosił się do Rzymu, a całe 
stronnictwo chrzeńcijańsko ludowe, opierając swój pro. 
gram i działanie na Eocyklikach Leona XIII, stsło 
zawsze przy Rzymie, a doczekawszy się w ostatniej 
Encyklice o chrześcijańskiej dsmokracji, wyraźnej a- 
probaty, tak nazwy „chrześcijańsko-lndowego* stron: 
nietwa, jak i głównych zasad programu, tem silniej 
przy Rzymie stoi i stać będzie zawsze, 

„Nieprawdą jest, jakoby wszyscy „chrześcijańsko- 
ludowi“, pospolicie stejałowszczykami zwani — z 
schónererowcami się łączyli — bo, jak sam fakt gło: 
sowania stwierdza, czterech głosowało przeciw inter- 
pelacji, a jeden iylko, przez brak xozgarnienia i wy- 
łamując się z pod karności klubowej, głosował za nią. 

„Nadto na radzie stronnictwa chrześcijańsko-ludo: 
wego, zebranej 3 marca b. r. w Krakowie w liczbie 
68 uczestników z kilkunastu powiatów polskich, ró- 
wnie jak na zebraniu mężów zanfania, powiatu bial- 
skiego i żywieckiego, w którem wzięło udział prze- 
szło 100 osób z całego okręgu wyborczego posła Ku. 
bika, uchwalono jednomyślnie nbolewanie i oburzsnie 
posłowi Kubikowi za to głosowanie i zagrożono mu 
w razie powtórzenia się takiego wypadku wyklucze- 
niem zə stronnictwa, a to najlspiej udowadnia, jak 
nieprawdziwe i niczem nieuzasadnione są zarzuty, 
miotane na całe stronnictwo chrześcijańsko ludowe, za 
nierozważne postąpienie jednego posła Kubika. Doda- 
jąc w końcu, że niniejsze sprostowanie przesyłamy w 
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wykonanin jednomyślnej uchwały rady atrunnietwa i 
zebrania mężów zaufania bialsko-żywieckieb, pozosta 
jemy z należnem poważaniem ks. Stanisław St jałow: 
ski, prezez stronnictwa chrześć. lud., Tomasz Szajer, 
przewod klobu, Antoni Bomba, Andrzej Wilk, Maciej 
Fijak. — W Wiedniu 11 marca 1901 r. 

Powyższy komunikat, pochodzący aż od dwóch 
ciał politycznych, bo od stronnictwa chrześcijańsko: 
ludowego, oraz od jakiegoś, bliżej nieokreślonego 
klubu, zamieszczamy w myśl zasady „audiatur et al- 
tera pars*, zaznaczając, iż napomnienie posła Kubi: 
ka, jeżeli rzeczywiście nastąpiło w wyżej opisany 
sposób, miało jak - najs uszniejsze podstawy. Nie mo: 
żemy się wszakże domyślić, jakiemu to mianowicie 
klubowi przewodniczy poseł Szajer? Wszak stojałow= 
czycy wstąpili do centrum słowiańskiego, którego 
prezesem jest polobno ktoś zupełnie inny? Czy nie 


ROSJA a JAPONIA. 


Pogłoski, jakcby Japonja postanowiła zaprote: 
stować przeciw rosyjskiema traktatowi z Chinami o 
Mardżarję, a w danym razie protest swój i poprzeć 
odpowiednio — okazały się na razie mylnemi. Nale- 
ży się raczej spodziewać, że pod dslikatną moralną 
presją Japonji, przez pośrednie wpływanie na chiń: 
ski rząd, którego postawa już i tak wiele domyślenia 
daje, Rosja odstąpi jeszcze na czas od swego zamia: 
ru, by układ o Mandżurję pozbawić zupełnie pier: 
wotnego prowizoryczaego charaktern, Wobse znanej 
polityki Rosji w Chinach, jest to na każdy sposób 
dosyć płatoniczna nadzieja. 

Londyński poseł w Londynie zapewnia, że po- 
głoski o wojowniezem usposobieniu Japonji względem 
Rosji — są bardzo przesadzone. Sprawa trwa już 
rok przeszło, a zajęcie przez Rosję Mandżarji, jest 
naturalną konsekwencją okupacji portu Artura, Jest 
rzeczą wielce wątpliwą, czy w danym razie nżyto 
by siły względem zaborczej polityki Rosji, infa rzecz, 
gdyby się udało wywrzeć na nią pewien rodzać mo- 
ralnej presji, jak to usiłowała zrobić Ameryka nie- 
dawno. Jak słychać, Anglja odpowiedziała potakują- 
co na notę rządu Unji protestującej przeciwko poro» 
zumiewaniu się Chin osobno z jakiemś pojedynczem 
mocarstwem. Francja jest jeszcze niezdecydowana, 
prawdopodobnie jednak popierzłaby Rosję w danym 
razie. Niemcy nie cheą zajmować wobec nich wrogiej 
postawy. 


W Londynie miała się zebrać rada gabinetowa, 
na której roztrząsano, oprócz kweatji południowo-afry- 
kańskiej, również i zachowywanie się Rosji w Man- 
dżurji. 


Tymczasem na pograniczu prowincji Czili i Szansi 
tóczą się walki s;rzymierzonych z regularnemi chiń- 
skiemi wojskami. Jenerałowie chińscy porzucili już 
myśl zaatakowania centrum wojsk sprzymierzonych, 
znajdujących się w północnem Tschili. 
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Według ostatnich depesz z Pekinu hr. Waldersee 
wydał następujące rozkazy, co do rozlokowania wojsk 
europejskich przez letnie miesiące. Tysiąc Anglików 
zajmie cesarski pałac letni. Maly oddział Anglików 
zajmie park strzelecki a 2 tysiące angielskiego woj- 
ska miejscowości Danchrou i Peitaho.- Niemcy wysyłają 
swoje wojska z Pekinu do wsi, położonej w górach 
na północny zachód letniego pałacu, te zań wojska, 
które stały w Paotingfa pójdą w góry na zachód od 
miasta. W Pekinie zostają Japończycy i Austtjacy. 


0 socjaliźmie Platona, 


Wczorajszy odczyt Ks. prof, Pawlikowskiego w auli 
Collegii novi „O socjaliźmie Platona“ harmonizo. 
wał swą świetnością, tak pod względem formy, jak 
i treści z poprzednimi znakomitymi odczytxmi ks. 
prałata Chotkowskiego i prof, dra Milewskiego. 

Nieśmiertelną sławą Platona jest to, że się nigdy 
nie starzeje. Pod tym względem rywalizuje z nim 
tylko jeden Arystoteles. Obaj ci filozofowie wydzierali 
sobie niejako w ciągu wieków palmę pierwazeństwa, 
aby panować nad umysłami. I dziś niemal niema ta- 
kiego filozofa, któryby nie był platończykiem, albo 
arystotelekiem. 

Dzieje się to jednak nietylko w nauce, nie tylko 
w dziedzinie myśli, lecz nawet politycy pragną w 
dziełach myślicieli starożytnej Hellady znaleźć coś, 
coby za ich tezą, za ich kierunkiem przemawiało. 
Tak samo w XIX wieku pragnęli widzieć w Plato- 
nie swego pierwszego mistrza zarówno zwolennicy 
silnego imperializmu, jak i zwolennicy socjalizmu, 
a zatem przedstawiciele dwu wprost sobie przeci- 
wnych kierunków. Zwłaszcza zaś ci ostatni szukali 
w „Rzeczypospolitej“ Platona myśli dla siebie dogo. 
dnych i wyciągali stąd daleko idące konsekwencje. 

Aby odpowiedzieć na to, ezy tak jest istotnie, 
czy Platon rzeczywiście propagował w swych dziełach 
jakieś poglądy, bodaj do socjalistycznych zbliżone, 
należy wpierw zanalizować po krótce jego „Rzecz- 
pospolitą“, a przedewszystkiem księgi II—V. 


Sokrates w rozmowie, prowadzonej z Glaukonem, 
zadaje sobie następujące pytanie: Jakie jest zadanie 
człowieka ? Odpowiedź na to brzmi, że człowiek ma 
być enotliwy. I tu Sokrates znów zapytuje: Czy 
człowiek może być znotłiwy bez państwa ? Otóż nie. 
Ale zaraz tataj nasuwa się pytanie trzecie: Czy jest 
na świecie takie państwo, oparte na cnocie? I na 
to znów odpowiedź przecząca; państwo takie może 
kiedyś było, ale teraz takiej „poleos* już nie ma. 

Jedyną radą na to jest odrodzenie spcłeczeństwa 
i tu Platon rozwija swój pogląd, w wielu punktach 
wprost nowożytny, ale prawie osły utopijny. 

Platon wprowadza w swem państwie utopijnem 
podział pracy i wyobraża sobie, że każdy młody 
człowiek bez różnicy płci będzie się do 20 roku 
ćwiczył tak pod względem intelektualnym, jak i fi- 
zysznym, aby wyróść w przyszłości na dobrego, dziel- 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI. 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
56) ków bułgarskich. 


Dragan zerwał się na widok Dony i stanął 
przed nią jak zaczarowany, niezdolny do wymó- 
wienia jednego słówka. Dona wyglądała na tle 
buduaru jak senne zjawisko. 

— Panie Dragan... dobry wieczór... niech pan 
wybaczy... kazałam panu tak długo na siebie 
czekać... dziękuję panu. żeś pan przyszedł. 

Dona mówiła głosem cichym, prawie szep- 
tem. Dragan wyjąknął parę frazesów, ale sam 
nie zdawał sobie dokładnie sprawy z tego, co 
mówił. 

— Proszę pana... panie Bratow... niech pan 
siada. 

Opadła na szezlong, głowę oparła na dłoni, 
a drugą ręką wskazała Draganowi miejsce na- 
przeciwko siebie. 

Nagle rozpuściły się jej długie matowo-czar- 
ne włosy i rozsypały się po ramionach w gru- 
bych zwojach. 

-- Panie Draganie... czy pan wiesz dlaczego 
pana zaprosiłam ? jestem chora, zdaje mi się, że 
dostanę febry nerwowej. Nie dziwnego! Tyle 
cierpień, tak straszne przejścia !... 

Czuję się tak opuszczoną, tak samotną wśród 
ludzi, jakbym była na pustyni... przekonuję się 
codzień, że ludzie są źli... jedni rodzice, którzy 
mnie naprawdę kochają, ale oni mnie tylko ko- 
chają, lecz nie rozumieją, nie znają mej duszy, 
nie wiedzą, co się w mem sercu dzieje... dwa 
wieki różnych przekonań leżą między nami... — 
Czując się tak samotną, tak strasznie samą w 
świecie, zatęskniłam za człowiekiem, za człowie- 
kiem nezciwym, któregoby jedynym celem życia 
nie było złoto lub stanowisko, któryby umiał dą- 
żyć ku jakiemuś wyższemn, szlachetnemu celo- 


wi... i dla tego odważyłam się prosić pana do 
siebie .. 

Łza stoczyła się po policzku Dony i spadła 
na suknię, gdzie się rozpłynęła w ciemną, dużą 
plamę. 

Dragan patrzył na tę łzę, jak się wydoby- 
wała z pod powiek, jak zwolna płynęła i jak 
się wreszcie zamieniła w plamę. Patrzył się i 
nie mógł wzroku oderwać od tego miejsca. Zmie- 
szany nie mówił nie, nie patrzył się na Donę, 
nie wiedział, co ma zrobić, jak ją pocieszyć. Sły- 
szał dokładnie każde słowo Dony, ale miał wra- 
żenie, jakby sam stracił mowę i zdołność my- 
ślenia. 

Ta mała łezka przykuła go do siebie. 

Wreszcie wysiłkiem woli podniósł głowę, po- 
patrzył się w twarz Dony, w jej zamglone wzru- 
szeniam oczy i wyszeptał ledwie dosłyszalnym 
głosem : - 

— Przyszedłem chętnie... i zawsze przyjdę z 
dw ga ochotą, ile razy pani tego zażą- 

SZ... 


Oey, Dona słyszała co do niej mówił Dra- 
gan 

Oczy utkwiła w jeden punkt i siedziała bez 
ruchu, bez słowa... tak upłynęło kilka minut, 
prawie kwadrans... 

Dragana zaczęło to niepokoić. 

Wreszcie podniosła się Dona. Westchnęła głę- 
boko i spojrzała na Dragana. 

Po chwili podała mu rękę. 

— Dziękuję... dziękuję panu serdecznie. 

Dragan pocałował rękę Dony. 

Dona, nie dodawszy ani słowa do tego poże- 
gnania, zniknęła z pokojn. 

Dragan wyszedł. 

Gdy go owionęło świeże powietrze ocknął się 
nareszcie, przetarł oczy... zaczęła mu wracać 
przytomność. Mimo to nie mógł sobie jeszcze te- 
raz jasno zdać sprawy: Byłże to sen czy rzeczy- 
wistość ?... 
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— Pan Piotr Lugin pyta się, czy może 
wejść... pani nie pozwoliła nikogo puszczać przed 
południem, co mam odpowiedzieć ? 

— Niech poczeka malutką chwilkę... zaraz 
zadzwonię! 

Luizina starała się o ile możności zapanować 
nad sobą. Przychodziło jej to bardzo trudno. 

Od lat dziesięciu czekała na tę chwilę, gdy 
będzie mogła stanąć przed tym, który jej złamał 
życie i osądzić jego czyny, jak sędzia spokojny, 
wolny od namiętności, gdy mu przypomni, jak 
krótkie jej dał szczęście, a ilu nieszczęść, niezli: 
czenie długich i gorzkich godzin był powo- 
dem. 

I nadeszła nareszcie ta chwila! Pulsa jej biły 
jak młotem, oddech był przyspieszony, a pot kro- 
plisty wyszedł na jej czoło. Wypiła szklankę wo- 

y, zażyła dawkę bromu, sądząc, że się w ten 
sposób uspokoi, ale to podziałało jeszcze gorzej, 
rozdrażnienie Luiziny spotęgowało się tylko. 

— Ale to może i lepiej — pomyślała sobie 
Luizina — tembardziej odczuje Murowski moją 
pogardę, mój gniew i słuszny żal. 

Luizina siadła sobie przy stole z podniesioną 
głową i surowym wzrokiem. Oczekiwała gościa 
w pozie i z miną prokuratora. 

Zadzwoniła. Zjawiła się wspaniała postać Sa- 
baniewa o charakterystycznej, pięknej głowie, 
przypominająca Tołstoja. n 

Sabaniew stanął w progu, nie śmiejąc się po- 
patrzeć na Luizinę. Utkwiwszy wzrok w ziem 
zwolna, — bojaźliwie kierował spojrzenie m 
Luizinę. Ona obserwowała go z pod wpół przy- 
mkniętych powiek. 

Sabaniew postąpił parę kroków. 

— Luizino, ja cię opuściłem... niech mi pa- 
ni przebaczy... niech pani zapomni!... 

Luizina potrząsnęła głową i rzekła półgłoser:, 
jakby do siebie: 

— Przebaczyć ! ? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nego obywatela i potem należycie spełniać powierzo- 
ne mu funkcje. Dziwna to tylko, że pod względem 
naukowym Platon każe się swym młodzieńcom uczyć 
tak mało, że nawet starożytny Spartanin byłby się ! 
ma to bez wahania zgodził, Platon wyrzuca ze szkół 
Homera, tragedję i prawie całą lirykę, a zostawia 
tylko hymny i jakąś rymowany etykę, co byśmy dziś 
nazwali „rymowanym katechizmem*. 

Po dwudziestu latach wszyscy przyszli obywatele 
i obywateiki zaczynają kurs wyższej nanki, zbliżony 
do nank ścisłych, a w 35 roku Życia przyjmują po- 
wierzone sobie przez rząd najwyższy zadania pań. 
stwowej administracji. 

Ten rząd najwyższy składa się z ludzi, którzy 
jnż ukończyli lat 50, przeszli przez cały szereg naj- 
rozmaitszych egzaminów i złożyli dowody swej oby- 
watelskiej cnoty i męstwa, słowem z rządzców filozo- 
fów. I to jest ciekawe n Platona, że on nie wyklu: 
cza kobiet nawet od sprawowania najwyższych rzą: 
dów, ale obu płciom przyznaje tesame prawa, nakła- 
dając na nie równocześnie tesame obowiązki. 


Dziwne są zapatrywania Platona na kwestję mał- 
żeństw. Ślnby odbywają się wobec urzędników ; pary 
dobiera sam rząd najwyższy. Stadło małżeńskie trwa 
tylko tak dlugo, póki się nie narodzi dziecko, które 
rząd natychmiast zabiera i sam wychowuje. W tym 
względzie Platon jest nawet sBurowszy od Spartan, 
którzy chłopca zabierali rodzicom dopiero w 7 roku 
życia. Ale wprost już antyludzkiem jest to w „Rze: 
ezypospolitej* platońskiej, że kobieta munsi potem 
wyjść drugi raz za mąż i to znów tak, jak rząd naj- 
wyższy rozkaże. 

Podawszy treść Rzeczypospolitej Platona, czcigo* 
dny prelegent przeszedł do wniosków, a mianowicie 
zastanowił się nad tem, czy taki ustrój państwowy, 
jaki Platon skreślił w swej „Rzeczypospolitej“ jest 
rzeczywiście socjalistyczny ? 

Definieyj socjalizmu jest obecnie bardzo wiele. 
Prelegent określił socjalizm, jako kierunok dążący do 
zamiany prywatnej własności narzędzi i środków pro- 
dukcyjnych na własność publiczną i stwierdził, że 
o czemś podobnem, a więc o rzeczy wprost zssadni- 
czej, w Platonie wcale nigdzie mowy niema, 


A zresztą drugi punkt socjalizmu, który da się 
wysnuć z pism Marksa, z programu erfurckiego i z 
komentarza Kanckiego, napisanego do tego programu, 
stanowi hasło negacji państwa, a przecież Platon nie 
neguje istnienia „poleca*, ale kreśli jej obraz idealny. 

A co najważniejsza, to to właśnie, że Platon ni- 
gdzie nawet nie wspomina o stanie zarobkujących. 
On zna tylko dwa stany: stan żołnierzy i urzędni- 
ków i stan rządzeów filozofów. O ile zaś można są- 
dzić z różnych wzmiąsek, porozrzucanych po całej 
„Rzeczypospolitej*, to ten stan najliczniejszy, Indność 
zarobkująca, ma żyć tak, jak dawn'ej, to znaczy m»- 
Że zawierać stałe małżeństwa i posizdać majątek pry- 
watny. A zatem komunizm majątkowy i wspólność 
kobiet, rozwinięte w „Rzeczypospolitej“ Platona, nie 
mają zawtósowania właśnie do tych klzs najniższych 
i najbiedniejszych. 

Jeżeli zaś z drugiej strony zastanowimy się nie- 
co głębiej nad ustrojem państwowym, rozwiniętym w 
„Rzeczypospolitej* Platona, przekonamy się, że w 
walkach staczanych « to, ezy Platon więcej przychy- 
la się do teorji nowcezesnego imperjalizmu, czy so- 
cjalizmu, mają większą młaszncść raczej ci, którzy 
uważają Platona za wyobraziciela w starożytności tej 
idei, która w nowszych czasach znalszła swój wyraz 
w „państwie silnem“. W „Rzeczypospolitej“ Plstona 
klasy zarobkujące, o ile można sądzić, podlegają kon- 
troli „żołnierzy i urzędników*, a ci robią tylko to, 
co im każą „rządzcy-filozofowie*. A więc władza w 
całej awej pełni spoczywa właściwie tylko w rękach 
najwyższego rząda. 

Długo nie milknące oklaski były dowodem, że 
zebrani byli prawdziwie wdzięczni znakomitemu pre- 
legentowi za świetny i bardzo interesujący wykład. 

o 


ZE SWIATA. 


RZYM 10 marea. 
Nędza, wychodżtwo | rozruchy. — „Krwawy deszoz“ w Sy- 
eyiji. — Szczególniejsze małżeństwo. — Córka bryganta. 

Nędza we Włoszech wzmaga się w tak gwałto- 
wny sposób, że całe masy ludniści zmnszone są przed 
widmem śmierci gł.dowej emigrować daleko po za 
granice skąpej matki — Italji. W górach Sabińskich 
n. p. ze wał Cervara, wyemigrowała cała ludność do 
Brazylji. Za ich przykładem pcsiło 300 rodzin 
z najbliższej okolicy. W Santa Catarina przy Bogno, 
gdzie jest zakład karny wybnchł bunt między wię- 
źniami, rzekomo z powodn zł. go pożywienia. Mzsia- 
mo zawezwać interwencji wojsk», przyczem 10 wię- 
źniów zabito, a 57 ciężko zraniono. 

Nad Włochami zawisły egipskie klęski, przynaj- 
mniej tak ntzzymuje zabobonna ludność. Najpierw 
zamordowanie króla, potem nieurodzaje, rozruchy gło- 
dowe i śnieg Do tego wszystkiego dołączył się je- 
szcze teraz w Syejlji „krwawy deszcz“, zjawisko o 
ile rzadkie w naturze, e tyle i całkiem niewinne, 
które jednak wywołało paniczną trwogę w ciemnych 
masach zdemoralizowanej głodem Indności, Ów krwa- 
wy derz:z, nie jest niczem iunem jak ostatsjiem 
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w tej porze na Sacharze, którego panowanie stwier 
dzają także poroznoszone wiatrem na wszystkie stro’ 
ny świata — wielkie afrykańskie szarańcze. Na pół 
godziny przed „krwawym deszczem“ zaległy widno- 
krąg nad Syrakuzami gęste ciemno-ceglaste chmury, 
z których przy 270 ciepła i niezmiernej duszności 
atmosfery — luręły wielkie krople deszczu, zosta. 
wijące za sobą czerwone znaki — ślady miałkiego py- 
ła z Sachary, rzneonego w swej powietrznej wędrów= 
ce, właśnie na chmury włoskie. Ludzie w przeraże- 
nin uważali to za zapowiedź kchca świata i chronili 
aiô tłumnie do kościołów. Tosamo ciekawe zjawisko 
spoatrzeżono także w Neapolu i Rzymie. 

Przed kilku dniami zdarzył się w Rzymie zwy: 
kły zresztą wypadek, że pewien cficer Gniff ć, który 
był zaręczony z urodziwą mieszczką rzymską, Bian- 
cą Giamboni, zerwał ten stosunek i w ślad za tem 
zażądał zwrotu podarnnków, danych narzeczonej. 
Piękna Bianca zwróciła wszystkie dary niewiernego 
narzeczonego — z wyjątkiem jednego pierścionka i 
lornetki teatralnej, z którą prawdopodobnie zbyt cię: 
żko było jej się rozstać. Porywczy «ficer, szotkawszy 
w kilka dni swą tx narzeczoną, strzelił do niej z re- 
wolweru, a potem skierował lufę ku rdbie, Szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności obydwa zranienia okazały 
sig lekkiemi. Ojciec Bianci zaskarżył oficera do sądu 
o usiłowane morderstwo. Przed sądem atoll okazał 
Guifré tak szczery żal, Bianka zaś tak szczerą 
chęć nawiązania z oficerem dawnego stosunku, że 
rozezulony tem sędzia, wydał wyrok uwalniający, po- 
mimo energicznego protestu prokuratorą, Młoda |) 
która przeszła takie próby życiowe przed ślnbem je- 
wzcze — podążyła wprost z przed kratek sądowych 
przed ołtarz w jak najlepszej harmonji i miłości. 

Pcd Avelinem, w okolicy Marino del More żył 
w pięknej willi br. Alessandro Fiazi, opieknn i Zza- 
wiadowca olbrzymiego majątku małej swej siostrze- 
niey, sieroty, panny Armido. 


Opieknn chciał przywłaszczyć sobie wspaniałe po: 
siadłości swej kuzynki i odegrał wobec niej podobną 
rolę, jaką zazwyczaj bajki powierzają złym macochom. 
Wszedł mianowicie w porozumienie z grasującym w 
okolicy hersztem rozbójników, czyli brygantów, jak 
ich lad nazywa; za ugodzoną aumę pieniężną wydał 
mn swą pupilkę w tej miłej nadziei, że „zbój* wu. 
nie mu ją zupełnie z drogi. Ale stało się inaczej. 
Z na brygant», straciwszy czworo swych dzieci, wzię- 
ła małą hrabiankę za swoją i bardzo troskliwie ją 
wychowała. Tymczasem zmuszony był przybrany oj- 
ciec Armidy przed prześladowaniem karabinjerów wy- 
emigrowsć aż do Ameryki i tam, eo się często n 
włoski h rozbójników zdarza, dorobił się w uczciwy 
sposób majątku i został „pirządnym człowiekiem“. 
Armida, która wyrosła tymczasem na p'ękną dziewi- 
u, dowiedziała się o swojem pochodzeniu od przybra- 
nego oiea, dopiero gdy tenże leżał na Śmiertelnem 
łożn. Po jego śmierci, cdprawiwszy przepisaną żało- 
bę, zwróciła się prawowita dziedziczka d> władz wło- 
akich z żądaniem wydania jej należnego majątku. 
Ostatni rozdział tego romansu jeszzze nie skończony 
a pracnje nad nim policja i sąd, by powrócić zagra- 
biore mienie Armidzie a odebrać je spadkobiercom 
zmarłego w międzyczasie jej wuja. 

Mianowania. Namiestnik zamianował ukończotego słu- 
chacza Szkoły politechnicznej, Marjana Bębnowicza ad- 
junktem budownictwa w galicyjskiej państwowej słnżbie 
budowniczej. 

Namiestrik przeniós] komisarza policji Bron'sława Be- 
noit z Przemyśla do Lwows, a koncepistę policji Niko- 
dema Kosteckiego ze Lwowa do Przemyśla. 

Lwowski wyższy sąd krsjowy przeniósł prowadzącego 
księgi gruntowe Franciszka Romualda Wowkonowicza ze 
Złoczowa do sądu krajowego we Lwowie, tudzież zamia- 
nował prowadzącym księgi grantowe w Złoczowie naczel- 
uika kancelarji w Stanisławowie Marjana Cegleckiego. 

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kanceli:tów 
sądowych Abbę Metha z Podbuża do Drohobycza, Wła- 
dysława Zygmunta Polańskiego z Drobobycza do sądu 
krajowego we Lwowie, Jana Papoja ze Skolego do Stry- 
ja, Naftslego 'Tischlera z Łopatysa do Skolego, Marcele- 
go Rad'owskiego z Podhajec do Stanisławowa, R .mana 
Winklera z Niemirowa do sądu krajowego we Lwowie i 
Stanisława Malickiego ze Skałata do Łopatyna; — dalej 
zimianował oficjałami kancelaryjnymi kancelistów sądo- 
wy-h: Franciszka Kochańskiego w Zbarażu, Michała Ka- 
barowskiego w Radziechowie, Karola Blahę w Przemyślu 
i Piotra Juljana Chrzanowskiego w Brzeżanach, z pozo- 
stawieniem wszystkich na dotychczasowych miejscach słu- 
żbowych; — wreszcie zami:nował kancelistami sądowy- 
mi: Mikołaja Parankiewicza, p”dofi'era rachunkowego 20 
ulka obrony krajowej, dla Potoka Złotego, Michała Ga- 
ęzyka, podoficera rachunkowego 10 pułku piechoty, dla 
Przemyśla, Ignacego Kikenisa, podoficera rachunkowego 
11 pułku artylerji, dla Podbu a, Borucha Kórnera, podo- 
ficera rachunkowego 18 pułku obrony krajowej, dlą Ro- 
Żniatowa, Michała Hoffmana, podoficera rachunkowego 18 
pułku obrony krajowej, dla Skałata, Pawła Harasyma, 
platorowego tytularnego wachmistrza Żandarmerji, dla 
Rawy, Józefa Trangotta, sierżanta 3 pułku ułanów 
obrony krajowej, dla Brrozowa, Grzegorza Kowala, pod- 
oficera rachunkowego 18-go pułkn obrony krajowej, dla 
Podhajec i Józeta Weizmana, podoficera rach. 80 pułku 
piechoty, dla Niemirowa. 

Z Rudek donoszą: Na walnem zgromadzeniu „Sokoła* 
w dnin 10 marca b. r. zamianowane na wniosek wydzia- 
łn protektorkę tutejszego „Sokoła p.Felicję hr. Fredrową 
jednogłośnie członkiem honorowym Towarzystwa. 

Nakraiaje. Wiktor Zellner, b. właściciel dóbr ziem. 
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Kalendarz kościelny. Dziś we czwartek Matyldy, kró- 
lowej, matki Ottona l-go, cesarza; w piątek Klemensa 
Hofbauer, Izabelli i Leoncji, panien; w sobotę Cyrjaka, 
djakona. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na głu- 
szce, cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiezaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W marcu ochraniać należy raka 
zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz astrenomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 55, zachód przypada o godz. 5 
minut 42, długość dnia godzin 11 minut 47. 

Stan powietrza. Dnia 14-70 marca o godzinie 7 rano 
barometr 739 7, termometr -| 4:5 wilgotność 932%, wiatr 
zachodni 10 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We czwartek, 14 b. m.: „One* (Wienerinnen), kom. w 
3 aktach Hermana Bahra (po raz 4). 

W sobotę, 16 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 akt. wier- 
szem St. Wyspiańskiego (nowość). 

W niedzielę, 17 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 aktach 
St. Wysp'ańskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Jubileusz Sobiesława. W czwartek przyszłego 
tygodnia odbędzie się w teatrze miejskim niezwykle 
uroczyste przedstawienie. Teatr nasz a zarazem i ea- 
łe nasze mirsto, obchodzić będzie jubileusz dwudzie- 
stopięcioletniej pracy jednego z najwybitniejszych ar- 
tystów sceny polskiej, który zdobjł sobie niezawo- 
dnie najsilniej serca przyjaciół teatru krakowskiego. 
Pan Sobiesław Bystrzyński jest nietylko znakomitym 
artystą, ale i człowiokiem otaczanym powszechnym 
szacnnkiem i przyjaźnią. To też nie można wątpić, 
Że teatr we czwartek wypełni się po brzegi, aby zło: 
żyć hołd długoletniej pracy i wielkiemn talentowi, 
aby okazać wdzięczność za ten nieskończony azereg 
kreacyj, które Sobiesław w ciągu ćwierówiecza two. 
rzył, a na których czele idzie nieporównany tredrow- 
ski Gucio. Jubilensz czwartkowy będzie duwodem, że 
potęga artystycznego tworzenia ma w sobie tajemni- 
cę wiecznej młodości: lata mijają, nie pozostawiając 
na Sobiesławie Żadnego śladu, co więcej, na scenie 
widzimy go nieraz bez porównania młodszym od wie- 
lu jego młodych kolegów. Dla młodszego pokolenia 
widzów teatralnych yda się wprost niepojęt*m, jak 
to być może, aby ten dziarski polski mł. dzieniec, czy 
też ten wytworny salonoay kochanek zżkomcdji fran- 
euskiej, miał za sobą już ćwierówiekową pizsszłość 
pracy na scenie. Na jubileaszowe przedstawienie wy- 
brano jedną z najświetniejszych komedyj Dnmasa p. 
t. „Przyjaciel kcb'et*. Sobiesław gra w tej nieporó- 
wnanej sztuce rolę tytnłową, gra ją zaś tak świetnie, 
iż jest to niezawodnie jedna z jego najanbtelniejszych 
kreacyj, W najbliższym numerze niedzielnym podamy 
portret jubilata, w przeddzień zaś jubileuszu przypc- 
mniwy czytelnikom w krytycznej sylwetce, czem Sc- 
biesław był i jest dla polskiego teatrn. 

* Czy przystoi? Od jednej z najszanowniejszych 
pań naszego miasta, otrzymujemy następujące pismo: 
Tydzień temn drukowano w kilku miejscowych dzien: 
nikach ogłoszenie młodzieży akademickiej o zamiarze 
urządzenia rantn i tomboli w d. 18 marca, na Dom 
zdrowia (sanatorinw) w Zakopanem, dla chorych ko- 
legów, potrzebujących tam kuracji. Myśl to bez wąt- 
pienia szlachetna i zasługująca na poparcie całego 
społeczeństwa nietylko w obrębie Krakowa. I praw- 
dopodobnie pozyskałaby należne nznanie, gdyby je- 
dnocześnie nie rozpowszechniła się pogłoska, że zaj- 
mujący się urządzeniem rautu, powzięli tajemny za- 
miar” niespodzianki, zamienienia tej zabawy na wie- 
czór taneczny z nastaniem’ godziny l2-tej w wigilję 
św. Józefa. Młodzi przyjęli tę wiadomość z najwyższą 
radcścią, — natomiast starsza wiekiem część społe- 
czeństwa, nie ukrywa swego niezadowolenia, a nawat 
oburzenia z tej przyczyny, zwiaszeza po zasięgnięciu 
bliższych szczegółów, że komitet zabawy składa się 
z akademików, należących do kongregacji „Sodali« 
sów“, osób, jak wiadomo oddanych czci Matki Naj- 
świętszej i obowiązujących się przy składaniu przy- 
ięgi do gorliwego spełniania wszelkich przepisów re- 
ligijnych. A wiadomo przecie, iż w obrzędach kato: 
lickich, w nader rzadkich zdarzeniach Kościół nasz 
uświęca zawieranie tylko ślnbów małżeńskich w dzień 
św. Józefa, lecz przenigdy nie upoważnia do zabaw 
tanecznych, z tego racjonalnego względu, że dość 
mamy cezam na te zabawy przez rok cały, abyśmy 
nie mogli pcświęcić kilku tygodni na wyłączne zpeł- 
nianie obowiązków religijnych, różniących nas od po: 
gan. Wiele pewno osób pamięta jeszcze, że przed la- 
ty trzema, czy czterema, uczennice kursów im. Ba. 
ranieckiogo, urządziły podobną niespodziankę w dzień 
św. Józefa na cel również zasny — zebrania zapo- 
mogi dla ubogich koleżanek swoleb. Wówczas dzien- 
niki jednomyślnie potępiły bardzo srogo tın czyn 
nierozważny ; pośród obarzonych była znaczna liczba 
duchowieństwa, a następstwem owego wieczoru był 
większy wstyd dla urządzających go, niżeli korzyść 
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tórzenia takiego skandalu, zwłaszcza „Sodalisów* 
przeważnie, na których pokładamy nadzieję główną, 
podniesienła innych rówieśników swoich z szerzącej 
słę bezbożności, i z upadku etyki, aby zamiast od- 
dawania się nieustannie zabawom, stać się dobrym 
przykładem z własnego życia. Wszakże, gdzie się: 
gnąć myślą, we wszystkich państwach, prześladowa- 
nie religji wzmaga się, a w dzielnicach zaboru mo: 
skiewskiego i pruskiego, ucisk naszej wiary i naro: 
dowcści, przechodzi wszelkie wyobrażenie. Czyż po: 
winna zatem w duszach naszych istnieć taka weso- 
łość, abyśmy się tylko zabawami zajmowali, zapomi- 
nając bezmyślnie o wzywania Miłosierdzia Bożego 
nad nieszczęśliwą naszą Polską! Pytanie więc moje, 
czy się gedzi? Czy przystoi? — oddaję pod opinię 
osób gorętszemi uczuciami religijneml i patrjotyczne- 
mi, craz głębszą rozwagą obdarzonych. 

* Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady 
miejskiej uznała dalsze istnienie komisji tramwajowej 
za koniecznie potrzebne dla spraw tramwajowych i 
powołała do tej komisji jeszcze p. Beringera, które: 
go zarazem wybrała zastępcą przewodniczącego tejże 
komisji. Sekcja dokonała wyboru swego prezydjum 
ma rok bieżący. Przewodniczącym wybrano p. Rotte- 
ra (sekcja zapewne będzie pracowała w Wiedniu !!), 
zaś zastępcą jego prof. dra Domańskiego. 

Następnie załatwiła sekcja sprawę zakresu dzia- 
łania komisji teatralnej, co do spraw odnoszących się 
do administracji teatru i utrzymania budynku teatral- 
nego. Na przyszłość do komisji teatralnej należeć 
będzie artystyczny kierunek, tudzież administracja 
teatra, oraz obowiązki przekazane jej umową o dzier- 
żŻawę teatru; zaś sekcja ekonomiezna zajmować się 
będzie konserwacją budynku teatralnego i wszelkich 
urządzeń scenicznych oraz hali maszyn. Zmiana ta 
będzie jeszcze przedstawiona Radzie miasta do osta- 
tecznego zatwierdzenia. 

W dalszym ciągu zajmowała vię sekcja sprawą 
urządzenia prowizorycznego leja w Dąbiu, tudzież 
sprawą podniesienia opłat za wywóz nieczystości kloa: 
cznych. Uchwalone w tym względzie wnioski będą 
przedmiotem obrad Rady m. na jednem z nsjbliższych 
posiedzeń. 

Następnie odstąpiła sekcja cd zamiaru dalszych 
rokowań z pełnomocnikami p. Konstantego Wołodko: 
wicza co do budowy sali balowej w połączeniu z do- 
mem akademickim na gruntach przy ułicy Jablonow- 


skich, na tyłach drnkarni Uniwersyteckiej, uznała ; 


bowiem projekt tak skombinowany za nie nadający 
się do przyjęcia ze względów technicznych, lokalnych 
i finansowych. 


* Przejechanie Zacharjasiewicza. Przez Kra- | 
| go. Wreszcie projektowanych jest kilka drobnych To- 
| bót i przeróbek budowlanych. 


kowskie Przedmieście w Warszawie przeciągały we 
worek tlamy przechodniów, których na przechadzkę 


nęcił powiew cieplejszego powietrza. Wśród tych tła: | 
mów znajdował się znakomity powieściopisarz, w sze: | 


rokich kołach znany i kochany, Jan Zacharjasiewiez. 
Przybył niedawno z Radymna do Warszawy i stąd 
za dni kiika miał odjechać do Krakowa. Szedł od 
hotelu Earopejskiego w kierunku Nowego Świata. 
Nagle o godz. 9 minut 20 z przed cukierni, ze sta: 
cji doróżek, wypadła doróżka i, nie zważając na tłum 
przechodniów, wjechała na chodnik. Tłum rozpierz: 
chnął się na bok; uczynił to także zędziwy Zacha: 
rjasiewicz, cofnął się w tył i w tejże chwili uderzo. 
ny został przez drugą doróżkę, wjeżdżającą z ulicy 
na plac pusty. Doróżka przewróciła znakomitego pi- 
sarza. Przejechanego otoczyły tłamy; wezwano pogo: 
towie ratunkowe, a tymczasem Zacharjasiewicza prze 
niesiono na ławkę, przeznaczoną dla posłańców, na 
której usiadł, Z» chwilę przybyła karetka pogotowia: 
wysłedli z niej prezes Gustaw hr. Przeździecki i le- 
karz dr Buczyński. 

Sędziwego pisarza wsadzono də karetki i na własne 
jego życzenie odwieziono do kliniki dra Solmana. W 
karetce autor „Nemezis“ czuł się dobrze; nawet w 
kiinies nie uczuwał żadnego zgoła bólu, wypił za 
ehwilę herbatę i swobodnie, w dobrem usposobieniu, 
rozmawiał z Adamem Pługłem, który, zawiadomiony 
o wypadku serdecznego drnha, do kliniki pospieszył. 
Zacharjasiewicz nie czuł bólu, a jednak lekarze 
stwierdzili złamanie szyjki lewego biodra, Nie jest 
to choroba niebezpieczna, ale sędziwego, bo 74-le- 
tniego, pisarza zatrzyma kilka tygoduł w łóżku. 

* Obraza czci. Sekretarz starostwa łańcuckiego, 
p. Przestrzelski, jako komisarz wyborczy (!), nazwał 
kandydata, ks. Stanisława Stojałowskiego, publicznie 
w jego przytomności: „Osłem* ij],durniem*, Ksiądz 
Stojałowski jest dość cierpliwy, tego przecież nie 
mógł puścić płazem, Zaskarżył tedy p. Pizestrzel- 
skiego. Sędzia p. Świerzewicz skazał p. Przestrzel 
skiego na dwa dni aresztu, zamieniając tę karę na 
10 koron grzywny. 


Panie gospodynie rautu akademickiego oraz 
kolegów, należących do komitetn, upraszawy o przy- 
bycie na posiedzenie w piątek dnia 15 b. m. o godz. 
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Na porządku dziennym podział czynności podczas rau- 
tu. — Jan Brzeski, prezes; Kazimierz Ostrowski, 
sekretarz. 

Dyrektor policji dr Korotkiewicz powrócił wczo: 
raj wieczorem ze Lwowa do Krakowa. 

Lucjan Rzeczalk, artysta teatru Małego w War- 
szawie, zmaił, przeżywszy lat 45 Zmarły artysta 
odznaczał się w rolach z odsieniem charakterysty- 
cznym w krotochwili i operetce. 

Raut akademicki, urządzany przez młodzież w 
poniedziałek dnia 18 b. m. zapowiada się świetnie. 
W części artystycznej przyjęli łaskawy współadział 
pp. Aleksander Myszuga, prof. Fx. Bylieki, akad. A. 
Chybiński, kap. Marek, akad. K. Ostrowski, Zelwero- 
wiez art. dram., oraz chór akademicki i orkiestra 
56 p. p., która wykona między innemi nieznane do- 
tąd w Krakowie utwory Masseneta uwerturę z Fredry 
i Srendsena karnawał norwegski. Komitet przygoto- 
wał ponadto wiele miłych niespodzianek i tak dla 
pań artystycznie malowane „pamiątki* z rautu. Po- 
czątek o godz. 9 wieczorem. Stroje balowe. Bilety do 
nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Rynek 
AB a w dżień rautu w hotelu Saskim od g. 9 rano, 
Osoby, które dotąd nie otrzymały zaproszeń, zochcą 
się zgłaszać do sekretarza rautu (lokal Czytelni akad. 
Rynek 22 II. p.) od godz. 12 do 1 w południe i od 
5 do 7 wieczorem. Sądzimy, że publiczność krakowska 
poprze szlachetne usiłowania młodzieży, która cały 
dochód z rautu przeznacza na budowę „Domu zdro: 
wia“ (sanatorjum) dla chorych akademików w Zako: 
panem. 

Z teatru. Próby z dramatu St. Wyspłańskiego 
„Wesele* są w pełnym biegu. P. Spitziar namalował 
nową dekorację, kostjumy wiejskie będą autentyczne, 
takie, jak noszą włościanie w okolicach Krakowa, 
niektóre zaś sceny ilustrować będzie muzyka wiejska— 
kapela. 

Ruch budowlany w Krakowie na rok bieżący 
nie zapowiada się otficie. Bndownietwo miejskie za- 
twierdziło dotychczas wszystkiego dwa plany na no- 
we budynki frontowe. Przy rogu ulic Karmelickiej 
i Rajskiej powstanie dwupiętrowa kamienica narożna 
p. Wróbla, projektowana przez budowniczego p. Leo- 
polda Tlachnę. Drugim z nowobudujących się będzie dwu: 
piętrowy dom czynszowy 0O. Karmelitów przy ulicy 
Garbarskiej, na miejscu dawnej parafji św. Szczepa- 
na. Plany tego domu opracował budowniczy p. Jan 
Miller. 

Prócz tego przedłożono plany domu dwupiętrowe* 
go p. Potrzebińskiego przy ulicy Czystej, według 
projektu p. Hercoka ; oraz plan p. Maurycego Tia- 
chpy na oficynę w realności p. Jana Kwiatkowskie: 


Wieczornicę towarzyską, zakończoną tańcam:, 
urządza w poniedziałek, dnia 18 marca b. r. oddział 
kolarski „Sokoła* krakowskiego w górnej sali „So 
koła*. Początek o godzinie 9 wieczorem. — Koniec 
po godzinie 5 rano. Orkiestra „Harmonji*. B.lety 
będą do nabycia tylko za zwrotem zaproszenia przy 
kasie. Toaleta wieczorowa. Osoby, które nie otrzy- 
mały zaproszenia, raczą podać swój'adres u p. Zie: 
lińskiego, optyka przy Linji A—B. 

larmark. Tegoroczny jarmark wiosenny na konie 
w naszem mieście, możnaby już dziś uwsż.ć za skoń- 
ezony, bo już tylko bardzo mała ilość koni niesprze- 
danych czeka ostatecznego terminu końca jarmarku, 
który dopiero jutro przypada. Kupcy tak się zwinęli, 
że już w drugim duiu jarmarku przeważnie pokoń- 
czyli tranzakeje. Oprócz zakupna koni przez kupców 
do Prus, Wiednia, Pragi i Moraw, wiele koni prze- 
szło w ręce handlarzy. Koni roboczych i włościań: 
skich przyprowadzono we wtorek na Groble w takiej 
liczbie, jak innych lat nie bywałe. Wogóle jarmark 
wiosenny tegoroczny ma przebieg pomyśloy. 


$ Czerwony śnieg. Telegram doniósł o śniegu 
czerwonym, jaki spadł w dolinie rzeki Muar., Z do- 
niesień, jakie o tym fenomenie natury dziś przycho- 
dzą, widać, że śnieg ten padał na ogromnej części 
austrjackich Alp. W Gastein przybrał on kolor żół- 
ty. Wególe ta noe z niedzieli na poniedziałek obii: 
towała w fenomenalne opady. W Abbazji padał deszcz 
z błotnistym mułem, czerwono zabarwionym. Również 
i we Włoszech zauważono podobny opad i tam też 
fenomen ten wyjaśniono w ten sposób, iż silne wia: 
try uniosły żółto. czerwony piasek z puszczy Sahary, 
przeniósłszy z chmurami przez morze Śródziemne, aż 
po nad środkową Europę, gdzie dopiero ten piasek 
spadł z deszczem i śniegiem. Opradał on na olbrzy: 
miej przestrzeni od południowych Włoch aż do pół- 
nocnych Niemiec; nawet z Bzrlina i Hamburga o 
nim donoszą. Zauważono go takża w naszym krajn, 
ale w bardzo małej ilości. Niektórzy meteorologowie 
tłomaczą to czerwone zabarwienie śniegu nie pia- 
skiem Sahary, lecz lotną lawą z niewiadomege wul- 
kanu. 


Krawaty 
Rękawiczki 
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ZZOZ gy 
— Z sądu. Konstanty Rogalski, były notarjuaz, 
znany lichwiarz i stały gość sądu krajowego w Kra: 
kowie i sądu obwodowego w Rzeszowie, karany za 
zbrodnię oszustwa i występek lichwy, ponownie sta- 
wał we czwartek przed trybunałem sądu krajowego 
karnego pod przewodnietwem radcy Tarowicza, jako 
oskarżony o występek w 4-ech wypadkach. 

O ile Rogalski w poprzednich rozprawach odpo- 
wiadał za lichwę, pobieraną od kljentów grubszego 
kalibru, o tyle ostatnia rozprawa wykazała, że Ro- 
galski wyzyskiwał także biedaków i nędzarzy, jak 
woźnych sądowych i drobnych rękodzielników, od któ- 
rych potrącał sobie z góry procent po 10 od sta na 
miesiąc. Mimo, że Rogalski ma już na karku 1 rok 
i 3 miesiące więzienia, widocznie nie ustsje w pro- 
eederze, co pokazuje się, że coraz nowe skargi na- 
pływają do prokuratorji państwz. Oskarżenie przeciw 
Rogalskiemu wnosi zastępca prokuratora dr W. Chwa- 
libogowski, broni go żyd Garfein. 

T S. p. Rząca. W ostatniej chwili, przed zam. 
knięciem dziennika, otrzymujemy wiadomość, że zasłu- 
Żony i powszechnie szanowany radca miejski, Karol 
Rząca, zmarł dzisiaj nagle. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


— Cóż, dobra była kolacja u Tksów ? 
— Wyborna, gdyż w żadnej chemicznej pralni nie mo- 
gą oczyści: ubrania z sosów, któreni mnie oblano. 


— Podobno córeczka pani już po słowie ? 

Tak, ma to nieszczęście.. Śmiało temi słowy określić 
mogę jej małżeństwo, gdyż wychodzi za mąż tylko — z 
miłości. 


Rada państwa w Wiedniu. 


Wczorajsze posiedzenie izby“ 


Pierwszy mowca w dyskusji nad ustawą o po- 
datka od wódki dep. dr Eisenkolb mówił jak na: 
stępuje: Wezoraj oddano państwu, co jest państwo- 
wego, dziś jest czas, aby znów ladowi oddać to, co 
mu się należy. Podwyższenie podatke od wódki aa- 
łoży na lndność nowe ciężary, a przecież ogólne po- 
łożenie lndiości jest bardzo smutne. Zwłaszcza ro: 
botniey w kopalniach węgla w stosunku do swej 
pracy wiodą prawdziwie aędzny żywot. A dotąd ni- 
czego nie zrobiono, aby mu byt polepszyć, niczego 
nie zrobiono, aby przemysł podźwignąć. A tsraz ma 
się podniesć podatek od wódki rzekomo w celu po- 
lepszenia bytu biednych klas ludności. Ale przecież 
podatek cd wódki jest podatkiem konsumcyjnym, a 
więc któż, pytam się, będzie go płacił? Konsumenci 
sami, a zatóm tasama biedna į ludność, dla ulżsnia 
której podniesiono ten podatek. Podatki bszpośre: 
dnie wynoszą już dziś 381 miljonów reńskich. Do- 
tąd podatki nakładano zawsze tylko na niższe klasy 
ludności. Zacznijmy raz od góry. C) się zaś tyczy 
samego przedłożenia rządowego, to błąd tkwi jaż w 
tem, że sanacji finansów krajowych nie uzdrawia się 
w ten sposób, iż podwyższone podatki rozkłada sig 
nierównomiernie na wszystkie prowincje, wszak Ka- 
ryntja, Styrja i Kraina stracą tylko, a nie zyskają 
na nowej ustawie. 

Wobec tego stawiam następujące rezolucje: 1) Sa- 
nacja finansów krajowych ma być przeprowadzona w 
zwyczajnych preliminarzach państwowych w ten spo- 
sób, że w budżet ministe:stwa fiiansów wstawi się 
w tym eelu coroczałe pewną sumę, a mianowicie na 
rok bieżący 20 miljonów koron, tez względu na źró- 
dło pokrycia. 2) Rozdział tej sumy ma być przepro- 
wadzony nie stosownie do konsumowanej ilośsł dane- 
go artykułu, ale ze względn na liczbę ludności ka- 
żdego z krajów koronnych. 3) Ciężar pokrycia nie 
ma spaść na uboższą lndność, ale ma być zaspoko- 
jony przez odpowiednie podwyższenie podatku osobi 
sto-dochodowego. 

Następnie prezydent udzielił głosu dep. Schiicke - 
rowi, który cświadesył, że wprawdzie zapisał się do 
głosu, jako mowca „pro“, że jednak ma bardzo po: 
ważne zarzuty przeciwko przedłożeniu rządowemu. 
Rząd pragnie przez podwyższenie podatku od wódki 
przyjść z pomocą finansom krajowym i to jest wprost 
tylko patrjotycznym obowiązkiem rządu. Ale w przed- 
łożenia rządowem bynajmniej wcale się nie zaryso. 
woje jasno system, jakiego rząd chce się trzymać w 
przeprowadzaniu sanacji finansów krajowych. 


Następnie mowca omawiał stan finansów w Cze- 


chach. Stronnictwo mowcy będzie wprawdzie gloso" 
walo za ustawą, lecz zanim to zrobi, musi wytknąć 
to wszystko, co widzi w tej ustawie błędnego. I tak 
mowcex Ostro krytykował sposób zredagowania art. I, 


+ Zdzisław Zdanowicz 
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tudzież energicznie występował przeciwko art. II, i 
IV. Dep. S:Łücker zakończył swe przemówienie wnio- 
skiem, aby przedłożenie rządowe przekazano osobnej 
komisji, złożonej z 37 członków. 

Po dep. Schiickerze hr. Vetter udzielił głosu dep. 
Elderschowi. Sanacja finansów krajowych jest ładną 
rzeczą, ale polepszenie bytu klas robotniczych jest 
o wiele ważniejszą, a przecież ?/ podatków państwo- 
wych są wydarte z kieszeni biednych robotników. 
Gdy podat k od wódki zostanie podniesiony, to ln- 
dność będzie z pewnością konsumowała tę samą jej 
ilość, co i dawniej, a tylko większe ciężary będzie 
musiała ponosć  Socjalai demokraci są przedewszyst- 
kiem wrogami alkoholizmu, bo wiedzą, że dla ludno- 
ści niema nad niego straszniejszego wroga, ale ani 
na chwilę nie wierzą w to, aby tymi Środkami, które 
rząd wybrsl tym razem, można było skutecznie wal- 
czyć z alkoholizmem. Mowca energicznie protestuje 
przeciwko przedłożeniu rządowemu: Ograniczcie wy: 
datki, łożcna na militaryzm, i w ten sposób przepro- 
wadzajcie sanację finansów krajowych ! 

Następnie prezydent udzislił głosn dep. Menge- 
rowi, który przemawiał krótko „pro“. Niema na 
świecie takiej ustawy podatkowej, któraby nie budziła 
pewnych wątpliwości, które występują zawsze silniej 
wtedy, ilekroć idzie o reformę, lnb podwyższenie po- 
datków bezpośrednich. Wogóle podwyższenie podat- 
ków jest bardzo p'zykrem zadaniem i dlatego legis: 
latywa tylko z konieczności chwyta się tego środka. 
Mowea oświadcza się za ustawą. 

Na tem zamknięto dyskusję i przystąpiono do 
wyboru mowców jeneralnych. Mowcą „contra“ wy: 
brano dep. Conciego, „pro“ dep. Dawida Abraha- 
mowiczą. 

Prezydent udzielił najpierw głosu mowcy jeneral- 
nemu „contra" dep. Conclemu, który zaznaczył na 
wstępie, że przedłożenie rządowe o podwyższeniu po- 
datku od wódki ma już swoją historję. Jeszcze przed 
trzema laty rząd wniósł tę ustawę w parlamencie, 
tamtego roku przedłożył ją S;jmom, a teraz znowu 
wrócił z nią do parlamentu. I mimowoli nasuwa się 
tutaj pytanie, które właściwie fornia ustawodawcze 
rząd uważa za kompetentna dla załatwienia tej usta- 
wy. Jeżeli uważa za taki parlament, to pocóż przed- 
kłxdał ją Sejmom, a jeż:li Sejmy krajowe, to dlacze- 
go już po raz drngi zjawia się z nią w Radzie pań- 


stwa. Pozwalam sobie z tego wyciągaąć taki wnio“ 


„GŁOS NARODU: 


za przedłożeniem, jakkolwiek jest to tylko prezent 
dla Galicji. Mowca prosi ò odesłanie przedłożenia do 
specjalnej komisji, złożonej z 37 członków. (Żywe 
oklaski na ławach polskich). 

W głosowaniu wniosek ten przyjęto, poczem pre- 
zydent hr. Vetter zapowiedział na dziś wybór tej 
komisji. 

W głosowanin wniossk ten przyjęto, poczem pre- 
zydent hr. Vetter zapowiedział na dziś wybór tej 
komisji. 

Następnie Izba przystąpiła do drugiego puaktn 
porządku dziennego, a mianowicie do pierwszego czy- 
tania przedłożenia inwestycyjnego. 

Jako pierwszy mowca przemawiał dep. Forma- 
nek, nasamprzód po czesku, a potem po niemiecku. 
Dowodził on, że ledwie sześśdziesiąta część wydatków 
inweatycyjnych przypada na Królestwo czeskie. Prze- 
szedł następnie do omawiania dróg wodnych, jako 
o wiele dla Czech ważniejszych. Żalił się dalej, iż 
okt] ce niemieckie bywają pod względem ekonomicz- 
nym faworyzowane wobec okolic czeskich. Wreszcie 
oświadczył, że nie mając zaufania do rządu, nie może 
też głosować za tak znacznym wydatkiem pienięż- 
nym. 
Na tem odroczono dyskusję do dzisiejszego posie- 
dzenia. 3 

Prezydent gabinetu, dr Kórber, odpowiedział na: 
stępnie na kilka interpelacyj, m między innemi na 
interpelację w głośnej sprawie pewnej Francuski, do- 
tkliwie przez policję wiedeńską skrzywdzonej. Minister 
dał wystarczające wyjaśnienie, poczem wyraził ubole- 
wanie z powodn zaszłej omyłki i przyrzekł surowe 
śledztwo, a ewentualnie ukaranie winnych. 

Na tem prezydent zamknął o godzinie 4:50 po 
południu posiedzenie, naznączając następne na dziś, 
na godzinę 12 w południe, 


Dzisiejsze posiedzenie parlamentu. 

WIEDEN 14 marca. (Tel. własny „Gł. Nar.*) 
Dzisiejsze posiedzenie Izby rozpoczęło się o go- 
dzinie */41. Sekretarze odczytują nadesłane pi- 
sma. Odczytywanie odbywa się właśnie teraz. 


, Następnie Izba przystąpi do porządku dzienne- 


sek, że rząd nie postępuje w tej sprawie z taką po- i 


wagą, jakby to należało i nie bierze kwestji sanacji 
finansów krajowych, o której się tyle słyszy, tak na 
serjo, jakby to było w tym wypadku całkiem na 
miejscn. A zwłaszcza lud trydencki mógłby się ode- 
zwać do rządu słowami wielkiego poety niemieckie: 
go: „Żyłem cicho i spokojnie, myśli moje były czy- 
ste, dopiero ty mi wydarłeś ten spokój i w mózg mi 
wszczepiłeś w miejsce błogich marzeń piekącą jadu 
trnejznę!* Mowca cświadcza imieniem swej partji, że 
z tychsamych powodów, dzięki którym jego stronni- 
cy głosowali przeciwko ustawie o rekrntach, będą 
także głosowali i przeciw ustawie o podwyższeniu 
podatkn od wódzi. Powodów mowca nie potrzebuje 
wymieniać dokładnie, bo dość obszernie omówiono je 
już podczas dyskusji nad ustawą o rekrutach. 
Następnie zabrał głos mowca jeneralay „pro“ 
dep. Dawid Abrahamowicz. Po podziękowanin we 
wstępie dep. Mengerowi za dokładne 4 rzeczowe omó- 
wienie przedłożenia, mowca ubolewał nad tem, że 
wdrożona przez rząd akcja sanacji finansów krajo 
wych przez ustawodawstwa krajowe nie odniosła sku- 
tku, może przez chwilową niedyspczyc'ę jednego po- 
ała dalmatyńskiego i że następnie nadto pochopnie 
dano za wygraną. (Oklaski na ławach polskich), 
Jestto jeszcze i z tego względu pożałowania godnem, 
bo w ten spcsób wystawiono nasz kraj na zarzut, 
jakoby przyjąć miał jakiś podarnnek, a jeszcze i dla- 
tego, że część dochodu, opłacanego przez kontrybuen- 
tów galicyjskich, użytą zostanie dla cdszkodowania 
innych krajów. (Oklaski wśród Polaków). Mimo to 
gotowe jest Koło polskie głosować za dojściem do 
skutku tej ustawy, w przypuszczenin, że klnez po 
działowy tak, jak go rząd proponuje, zostanie też 


utrzymany. Poseł Lemisch — zaznacza dalej p. Abra- 


hamowicz — uznał za stosowne w swojej — zresztą 
bynajmniej nie wybitnej mowie — wypowiedzieć, że 
przedłcżenie to nie jest niczem innem, jak podarkiem 
7'8 miljonów dla Galicji, a 3 8 miljonów dla Czech. 
Jestem silnie przekonany, że p. Lemiach sam po- 
wątpiewa o irafności tego twierdzenia, gdyż inaczej 
można dojść do przekonania, że wcalenie zadał sobie 
trudu przeczytania ustawy. Kładę wywody p. Lemi- 
acha na karb jego wypróbowanej sympatji dla Gali. 
cji i Czech. (Oklaski wśród Polaków). A jednakże 
czas wielki, aby usnnąć ową bajkę o prezentach dla 
Galicji. Takie zwroty mowy, wypowiadane często 
z pewną lekkomyśinością, mają o tyle większe zna- 
czenie, iż działają nę masg ludności, która je na 
«erjo przyjmuje. Dlatego też wyborcy p. Lemischa 
nie będą mogli wyjaśnić sobie, dlaczego on głosuje 


Apteka E. 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Kraków, ulica Grodzka 1. 28. 
Poleca i wysyła odwrotną pocztą nie Nesąc opakowania: 


| 
t 


go, t. J. do dalszego czytania ustawy o inwe- 
stycjach. 


Z Koła polskiego. 


WIEDEN 14 marca. (Tel. własny „Gł. Nar.“) 
Przed dzisiejszem posiedzeniem Izby zebrało się 
Koło polskie, gdzie poseł Romanowicz żalił się 
na to, że tajemnice Koła są zdradzane, wobec 
czego on także nie będzie się wcale czuł zobo- 
wiązanym do zachowywania tych tajemnic. Jako 
jeden z ostatnich przykładów takiego zdradzania 
tajemnic Koła, podaje Romanowiez jeden z ar- 
tykułów „Gazety Narodowej*. 

Poseł Merunowicz usprawiedliwia się, że to 
on pisał ten artykuł, ale nie uważa tego za 
zdradzanie tajemnic, bo on we wspomnianym ar- 
tykule tylko bliżej wyjaśnił kwestję, o której 
były już przedtem podane błędne informacje. 

Pose? Potoczek żali się, że jego wniosek o 
zniesienie przymusu notarjalnego ugrzązł gdzieś 
w komisji Koła, a przecież to sprawa bardzo 
ważua dla ludności wiejskiej. 

Gniewosz, hr. Dzieduszycki i Eugenjusz A- 
brahamowicz oświadczają, że nad sprawą poru- 
szoną przez posła Petoczka, należałoby się do- 
brze namyślić i zastanowić. 

Mimo to Potoczek powtarza swoją skargę. 
Koło jednak nie powzięło na razie żadnej w tym 
kierunku decyzji. 

Poseł Rotter stawia wniosek, aby Koło za- 
jęło się kwestją odszkodowania dla miasta Kra- 
kowa z powodu wybudowania zakładu kontuma- 
cyjnego dla świń, który się teraz kompletnie nie 
opłaca. 

Poseł Garappich przedkłada Kołu telegram, 
który mowca otrzymał od swych wyborców tar- 
nopolskich, domagających się tego, aby Koło pol- 
skie przyspieszyło upaństwowienie gimnazjum cie- 
szyńskiego. 

Rotter zapytuje, kiedy jdż raz] minister da 
odpowiedź Kołu w sprawie gimnazjum cieszyń- 
skiego. 

Wojciech hr. Dzieduszycki odpowiada na to, 
= TEN uczyni to podczas jutrzejszych obrad 

oła. 

Poseł Roszkowski również popiera Rottera. 

Poseł Wojtyga przedstawia Kołu petycję gmi- 
ny Półwsia Zwierzynieckiego w sprawie rewer- 
sów demolacyjnych i stawia wniosek, aby Koło 
polskie traktowało w najbliższej przyszłości w 
poruszonej przez niego sprawie z ministrami woj- 
ny i skarbu. 

Dr Włodzimierz Kozłowski stawia wni sek, 


z dnia 14 Marca b 


aby w sprawie rewersów demolacyjnych wnieść 
w Izbie interpelację 

Przemawiali jeszcze w tej sprawie Popowski 
i Dawid Abrahamowicz, poczem Kołe uchwaliło 
wnieść przez ręce prezesa Jaworskiego interpe- 
lację w sprawie rewersów demolacyjnych. Komi- 
sja parlamentarna ma ułożyć tekst tej inierpe- 
lacji. 4 

Następnie ks. Pastor przedłożył Kołu dorę- 
czoną mu przez gminę miasta Gorlic petycję o 
budowę kolei Jasło- Koneczno. 

Prezes Jaworski zapowiedział przyszłe posie- 
dzenie Koła polskiego na jutro i na sobotę. 


Z WYPADKÓW DNIA, 


Podczas dyskusji nad budżetem ministerstwa 
oświaty w parlamencie niemieckim w Berlinie, 
zabrał głos poseł polski ks. Jażdżewski i przy 
pozycji funduszu, przeznaczonego na wspieranie 
szkolnictwa niemieckiego, napiętnował w dosa- 
dnych i energicznych słowach, system tworzenia 
szkół symultannych w Poznańskiem, jako nieod- 
powiadający potrzebom i życzeniom polskiej lu- 
dności. Również dzielnie i z niemałym sukcesem 
wystąpił poseł Grabski przeciwko najnowszym 
rozporządzeniom władzy szkolnej, zaprowadzają- 
cym w niższych oddziałach zakładu dla głucho- 
niemych w Poznaniu język niemiecki. W zakoń- 
czeniu swego przemówienia zapytał poseł Grab- 
ski ministra oświaty, czy on sam tylko chce zo- 
stać „głuchoniemym* wobec skarg i żądań lu- 
dności polskiej. 

Górzysty szmat ziemi na pograniczu prowin- 
cyj chińskich Szansi i Czili był znów w ostatnich 
dniach widownią drobnych potyczek między woj- 
skami niemieckiemi a Chińczykami. Po zdobyciu 
pasu Antsuhing, podpułkownik Wallmensch przed- 
sięwziął na czele dwudziestu żołnierzy zrekogno- 
skowanie okolicy na zachód od Lungtaukuang 
i po drodze napotkał na bardzo silną pozycję 
nieprzyjacielską. Chińczycy rozpoczęli gwałtowny 
ogień, na który Niemcy niezwłocznie odpowie- 
dzieli. Komendant niemiecki widząc jednak, że 
nieprzyjaciel jest w przeważającej liczbie, kazał 
zabrać z sobą ciała trzech poległych żołnierzy i 
wycofał się z walki. Hr. Waldersee wydał roz- 
kaz natychmiastowego oczyszczenia całej okolicy, 
którego ostatecznie dokonał pułkownik Ledebur, 
który zadał Chińczykom taką kięskę, że 250 tru- 
pów nieprzyjacielskich zostało na placu. W Tien- 
tsinie przyszło do zatargu pomiędzy Anglikami 
a Rosjanami. Rosjanie reklamowali kawał gruntu, 
należący do kolejowego Towarzystwa, jako część 
swojej nowej posiadłości Anglicy udali się do 
Pekinu do swej komendy z zapytaniem, czy wolno 
im, mimo to, na tym grun:ie budowy kolejowe 
prowadzić. Z Pekinu nadeszła odpowiedź, aby 
budowano dalej, a w potrzebie użyto przeciw 
Rosjanom siły zbrojnej. Rosyjski jenerał wniósł 
przeciw temu protest, w którem między innemi 
podnosi, że inaczejby rzecz wyglądała, gdyby 
Rosjanie mieli do dyspozycji większą siłę zbrojną, 
niż Anglicy. 


Poznańska Izba karna wniosła oskarżenie prze: 
ciwko 116 polskim uczniom w gimnazjach po- 
znańskich i kilku prowincjonalnych. 

„Kólnische Ztg* otrzymała z Aten wiadomość, 
że rząd turecki kazał stracić w Salłonice 23 buł- 
garskich więźniów, zaś pod Sampanicą wojska 
tureckie zniosły oddział bułgarskich powstań- 
ców. ; 

Buffet otrzymał wczoraj znowu bardzo obra- 
żliwy list od Deroule'da. Bnffet cświadczył, że 
bić się bedzie niechętnie, ale nie może inaczej 
postąpić. 

Cesarz Franciszek Józef przyjął wczoraj w 
południe zaproszenie na śniadanie do ambasadora 
austro- węgierskiego, hr. Zichy. O godzinie 9 mi- 
nut 20 wieczorem wyjechał cesarz z powrotem 
do Wiednia. 

Delegacje mają być zwołane dopiero w czer- 
weu. 


Rewizja procesu Hilsnera, 


Z Wiednia donoszą: Najwyższy trybunał zarzą- 
dził przeprowadzenie ustnej rozprawy kasacyj- 
nej, w sprawie Leopolda Hilsnera o dwukrotne 
morderstwo dziewcząt w Polnej. 

Na tej ustnej publicznej rozprawie rozstrzą- 
sane będzie zażalenie nieważności, wniegione 
przez obrońcę Leopolda Hilsnera dra Żdenka 
Aurzedniezka. 


Tran świeży z Bergen, flaszki po 1 kor. i 1 kor. 40 hał. 


E--asE EG MSN" a a a u n 
H era Essencja łoplanowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakon 
r ; NW ;. 1 kom. i 2 kor. i w | 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 
i używana w całym świecie antyseptyczna płukanka' do nst 1 kor. również 

Pasta dentolinowa w tubach 60 h. 
do zębów, puszkal kor. ` 


Dentolim antyseptyczny proszek 
607 


6 z dnis 14 Marca 


Termin ustnej rozprawy kasacyjnej oznaczo- 
no na czwartek 23 kwietnia. 

Przewodniczyć będzie rozprawie pierwszy 
prezydent Najwyższego Trybunału baron von Ha- 
bietinek. Jeneralną prokuratorję zastępować bę- 
dzie jeneralny adwokat, radca dworu dr Lo- 
renc. 

Przebiegu i wyniku tej rozprawy cała opinja 
publiczna w Austrji oczekiwać będzie z wielkiem 
naprężeniem. Według ustaw prasowych nie wol- 
no uprzedzać wyroku Najwyższego trybunału, 
stwierdzić jednak trzeba powszechny niepokój o 
to, czy sprawiedliwości stanie się zadość. 


Zwycięstwo polskiego kandydata. 


Przy wyborze uzupełniającym jednego posła 
do parlamentu niemieckiego z okręgu Poznań 
z obwodem, miejsce ś. p. Mottego, wybrany zo- 
stał dnia 11 b. m. kandydat polski, adwokat 
dr Bernard Chrzanowski z Poznania, przeciw 
kandydatowi niemieckiemu burmistrzowi poznań: 
skiemu, p. Wittingowi. Kandydat socjalistów p. 
Kasprzak nie uzyskał nawet 1000 głosów. Wal- 
ka wyborcza była zaciętą, a ze strony niemie- 
ckiej prowadzona z całą bezwzględnością. 

„Dz. Pozn.* tak pisze o tem zwycięstwie: 
„Mecenas Bernard Chrzanowski wybrany! Fakt 
ten napełnia Polaków radością, że zdołali skute- 
sznie odeprzeć nawałę niemiecką — a Niemców 
zasmuca, że uie udało im się wydrzeć mandatu 
parlamentarnego w sercu Wielkopolski, Pozna- 
niu, mimo wszystkich machinacyj, niegodnych 
narodu, który chce uchodzić za wysoce cywili- 
zowany. O ile dotąd wiadomo, otrzymał nasz 
zwycięzca 15.056 głosów, p. Witting 9.664. Nie- 
mieckie pisma głoszą, że Niemców głosowało 80 
procent, ale Polaków 90! Cześć im, iż spełnili 
obowiązek polski i obywatelski! Da Bóg, nie 
damy sobie i w przyszłości wydrzeć poznańskie- 
go mandatu, mimo, że już Niemcy na niego zęby 
ostrzą, zapowiadając w przyszłych wyborach 
klęskę Polaków“. 

Burmistrz Witting nie przebierał w środkach. 
Rozlepił afisz po polsku w tych słowach: „Ko- 
chani krajanie! Jeżeli wybierzecie Wittinga, to 
będziecie mieli potężnego protektora w Berlinie 
i przy dworze i więcej przez niego zdołacie prze- 
prowadzić, niż przez waszego przedstawiciela. 
Podajcie ostrożnie rękę do zgody, nasz los za- 
leży od nas Polaków. Jeżeli przejdzie burmistrz 
Witting, okaże się za to wdzięcznym. On nie 


jest naszym nieprzyjacielem!“ W kwadrans po- . 


tem rozlepiono taką polską odpowiedź: „Czy 
kandydat Niemców Witting przez noc stał się 
Polakiem Rodacy, nie dajcie się ogłupiać. To 
jest pułapka. Głosujcie za naszym Bernardem 
Chrzanowskim.* 


Strejk robotników. 


MARSYLJA 14 marca. (Tel. B. Kor.) Depu- 
tacja syndykatu robotników wystosowała odezwę 
do wszystkich innych syndykatów robotniczych, 


wzywającą ich do rozpoczęcia strejku jeneralnego. | 


PARYŻ 14 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Prefekt Marsylji robi starania, by pracodawców 
skłonić do pewnych ustępstw na rzecz robotni- 
ków, a to w obawie przed możliwymi rozrucha- 
mi, wyniknąć mogącymi podczas odwiedzin Lou- 
beta w Marsylji, który, jak wiadomo, przybędzie 
tam w przyszłym miesiącu. 

Zaburzenia w Portugalji. 


PARYŻ 14 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar. *) 
Według prywatnych doniesień z Oporto, odbył 
się tam meeting przeciw zakonom. Ludność jest 
rozgoryczona tem, że z okien pewnego klasztoru 
strzelano na demonstrujący tłum, przyczem kilka 
kobiet zraniono. 

Zbuntowane żydostwo. 

PARYŻ 14 marca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) Zy- 
dowscy koloniści z kolonij rotszildowskich w Pa- 
lestynie wysłali deputację do Paryża, ażeby 
przed tamtejszym Rothszildem zaprotestować prze- 
ciw sposobowi, w jaki są traktowani i żądać za- 
radzenia złemu. 

Baron Rothszild nie dopuścił przed swoje 
oblicze nędzarzy żydowskich, którzy udali się do 
wielkiego rabina w Paryżu Zadok Kohna, z proś- 
bą o interwencję. 

Wielki rabin także wyrzucił nędzarzy za 
drzwi. Rozgoryczeni członkowie deputacji wybili 
okna w mieszkaniu wielkiego rabina. Wkroczyła 
policja i demonstrantów uwięziła. 


Wojna w południowej Afryce. 
LONDYN 14 marca (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 


Jan Błoniarz ; 


Kraków, Florjańska 59. 
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Gazeta „Westminster* twierdzi, że rząd ocze- KONSTANTYNOPOL 14 marca. (T. B. K) 


kuje lada chwila kapitulacji Bothy, który był 
„przyjemnie zdziwiony* (?!) lekkimi warunkami, 
podanymi mu przez lorda Kiczenera. Szczególniej 
dobre wrażenie miało uczynić na nim postano- 
wienie, że Boerowie nie będą podlegać sądowi 
wojennemu, lecz zostaną tylko postawieni pod 
„dozór policyjny“ (!!). Większość jenerałów boer- 
skich ma być za poddaniem się (?). 

LONDYN 14 marca (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Z Standertonu donoszą z pewnego źródła pod 
datą 12 b. m.: Jenerał Botha oczekuje powrotu 
De Weta z północy, by ostatecznie naradzić się 
z nim co do warunków kapitulacji. 

LONDYN 14 marca (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Nowe spotkanie się Bothy z Kiczenerem zapo- 
wiadają na piątek. 

LONDYN 14 marca (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Z Rouxville donoszą: Kolumna angielska jene- 
rała Bruce- Hamiltona opuściła wczoraj Alival 
North i obozuje w Pieterskraalu, gdzie oczekuje 
na żywność. Pod Gressfonteinem zaszła potyczka 
między Anglikami a Boerami Rezultat dotąd 
niewiadomy. 


Dżuma w Kapsztadzie. 


KAPSZTADT 14 marca. (Tel. B. K.) Dżu- 
ma szerzy się tutaj w przerażający sposób. Od 
3—9 marca 52 osób zapadło na dżumę, a z tych 


18 umarło. 
Wypadki w Chinach. 

SZANGHAJ 14 marca. (T. B. K.) Krąży tu- 
taj pogłoska, że cesarz chiński zamianował no- 
wych pełnomocników chińskich do zawarcia u- 
kładu mandżurskiego z Rosją, ale Rosja obstaje 
przy swem pierwotnem żądaniu, aby traktat w 
przeciągu 14 dni został podpisany. 

Odbyło się tutaj zgromadzenie Chińczyków, 
które postanowiło wystosować do cesarza prośbę, 
aby nie dopuścił do podpisania traktatu z Rosją, 
bo byłoby to identyczne z zagrabieniem Man- 
dżurji przez Rosję. 

Głodny dyplomata. 

BUDAPESZT 14 marca. (Tel. pryw. „Gł. 
Nar.*) Z Konstantynopola donoszą, że turecki 
poseł zawiadomił swój rząd, że jeżeli w przecią- 
gu tygodnia nie otrzyma zaległej gaży, opuści 
bezzwłocznie zajmowany urząd. 

Pojedynek Dóroulede 'a. 

BRUKSELA 14 marca. (Tel. pryw. „Gł. N**) 
Buttet opuścił Bruksellę, udając się na pojedynek 
z Dórouledem. Drugim jego sekundantem obok 
Cassagnaca jest deputowany de Ramel. 


Sprawa kanału Nicaraguy. 

LONDYN 14 marca, (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Donoszą z N. J.żewiadomość jakoby rząd angielski 
zgodził się na uchwałę senatu amerykańskiego 
w sprawie kanału Niearaguy, była nieprawdzi- 
wa. Odpowiedź rząd angielskiego nadeszła do: 
piero teraz i jest wręcz odmowna. Mianawicie 
Anglja nie zgadza się na unieważnienie trakta- 
tu Claytona i Bulwers. Stany Zjednoczone je- 
dnakże nie chcą przyznać Anglji żadnych praw 
kontroli nad kanałem Nicaraguy. Panuje tu prze- 
konanie, że Auglja milcząco zezwoli na uniewa- 
żnienie umowy. 


Nowe prześladowania w Finlandji 
PETERSBURG 14 marca. (Tel. wł. „Głosu 
Nar.*) „Finland. gaz.* ogłasza: Jenerał-guber- 
nator finlandzki zamknął dwie gazety finlandzkie 
na zawsze, dwie zawiesił na 2 miesiące, jedną 
na 3 miesiące, jedną na 4 miesiące, a dwom 
udziejił ostrzeżenia. 


Przesilenie w Japonii. 

LONDYN 14 marca. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu*). Z Tokio donoszą, że grozi tam wybuch 
przesilenia ministerjalnego, ponieważ Izba pa- 
nów nie chce zatwierdzić ustawy podatkowej, 
uchwalonej przez Izbę deputowanych na pokry- 
cie koaztów wyprawy do Chin. Przedłużenie 
przez mikada sesji parlamentu celem złamania 
oporu Izby panów nie dało wynikn. Albo gabi- 
net markiza Ito upsdnie albo przyjdzie nawet 
do zawieszenia konstytucji. 


Parlament francuski. 


PARYŻ 14 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
W Izbie deputowanych wygłosił abbe Gayrand 
świetną mowę w obronie kongregacyj religijnych. 
Ostrzegał on w interesie Francji, aby w chwili 
tak mętnej i zawikłanej pod względem polity- 
cznym, nie stwarzano nowej kwestji drażliwej. 


Odbyło się posiedzenie ambasadorów, poświęcone 
kwestji konwencji konsularnej między Turcją a. 
Grecją. 

, Wysłannik kedywa egipskiego, który tu ba- 
wił w misji specjalnej, celem wyrównania kwe- 
styj zachodzących pomiędzy sułtanem a kedy- 
wem, wyjechał z powrotem do Kairu, nic nie 
sprawiwszy, ponieważ sułtan domagał się prze- 
dewszystkiem, aby wydalono z Egiptu przeby- 
wającego tam jego szwagra. 

RZYM 14 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Gubernator Erytrei, wytykając wraz z komisją 
anglo-egipską granicą Erytrei od strony Suda- 
nu, uzyskał dla Włoch Tamat nad zbiegiem rzek 
Setit i Atbera. Rząd włoski wyśle tam stałego 
rezydenta. Linja z Massawy do Asmary ma być 
gotowa za dwa lata. 

RZYM 14 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*y 
Królestwo wybierają się w jesieni w podróż po 
Europie. Odwiedzą oni Petersburg, Berlin i Kon- 
stantynopol. 


WIEDEN 14 marca. (Tel. giełó.). — 56 1. Li- 
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91-25, 4 pre. Li: 
sty Banku kraj. 92'— 41/ą pre. 1. Listy Banku krajowe, 
go 98:75, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90*—. 
4 i pół procent. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 10950, pre. Galie. O- 
bliga.cj propinacyjne 96/00, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 92 75, 45/, pożyczka miasta Lwowa 
87-75, Losy tureckie 111'75, Marki 117:42, Ruble 
253:50, Renta majowa 98:65, Anstjacka Renta ko- 
ronowa 98:20, Węgierska Renta koron. 93:60. 


Broszurka p. t.: 
Eneyklika Ojea św. Leona 
XIII o demokracji, wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu'i jest 
w administracji tegoż dziennika do 
nabycia po IG hal. 


maturalna szczawa 


Wszelkie listy, 


dotyczące ogłoszeń 


w „Głosie Narodn*, lob w „Głosie Literacko-Społa- 
cznym*, jako też i przekazy pieniężne, upraszamy 
adresować wprost do Administracji działu insera- 
towego „Głosu Narodu“, Krakow, ulica Jaglel-- 
lońska, Nr. 5. 679 


FULAR JEDWABNY oi 65 tt 


do 3 zły. 65 ct. za metr na bluzki i suknie, jakoteż Hen- 
neberga jedwab czarny, biały | kolorowy od 65 centów 
do 14 złr. 65 ct. za metr każdemu wysyłam ofrankowane 
i oclone do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy 
pisane do Szwajcarji płaci się podwójne porto. 


G. Henneberg fabrykant jedwabiu (c. I k. nadworny 
dostawca) w Zurychu. E 


_ SKŁAD FORTEPIANOW 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, |. piętro. 604 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. Ti 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Męskich 
UNIFORMOW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 0 
na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro. 
WŁ. LISSAK. 


WSZECH NAUK LEKARSKICH H=] 
Dr. Seweryn Piotrowskt 


mieszka obecnie przy ulicy Podwale 12, 
ordynuja od 8 — 4 po południu. — Latem w Krynicy.. 


Naftę salonową niezapalną i Spirytus denatur... 


96 procent T. do palenia i celów przemysłowych. — W abonamencie 
anaczny opust. 


654 


„WSSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.: 
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Restauracja w Hotelu Pollera see 
St. Wójcickiej w Krakowie. 
Oblad z d-rech dan za 1 ztr. 


Menu na dzień 15. Marca. 


Barszcz zabieiany 
I. Consommć pot-au fen 
Rosół z tartem ciastem 
Jajka faszerowane 
| Muszelka z ryby au-gratin 
r.| 


Nadesłane: 


Na zamieszczone w tutejszych dzien- 
nikach ogłoszenia p. Stanisława Uurgula 
wraz z orzeczeniem Magistratu z dnia 
15 lutego 1901 r. odpowiadam, iż nie- 
prawdziwem jest twierdzenie p. Gurgula, 
jskobym wyroby p. Antoniego Strohba- 
cha sprzedawał za pochodzące z fabryki 
L. Czyńskiego, 

Przeciwnie, w ogłoszeniach moloh 
oświadczyłem wyraźnie, iż właśnie od 
chwili otwarcia fabryki p. Antoniego 
Strohbacha w Jarosławiu zaprzestałem 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44, 

założony w roku 1806. 

Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Weglerskie, Austrjackle, Francuskie, 

Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie i inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory- 
glnalne Koniaki I Araki Francuskie, oraz wystała Sllwowicę Syrmińską. 

Sprzedaje w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych. | 

Lokal świeżo odnowiony. — Cenniki bezpłatnie. 
Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej L. 20, Brackiej ' 
L. 13 i Stolarskiej L. 5. 612 15 10 


a d 
N 


Trawa Miod 


[i 


Grzanki z mózgiem 
Sztuka mięsa z ćwikłą 
Boeuf a lą Mode 
Zraziki karlsbadzkie 
Kwiczoł w gniazdku 
Karp smażony z sałat: 


Kaszka z grzybkami W a sprowadzać wyroby p. Stanisława Gur- 
ró f Rolad biszkop:owy gula, a natomiast objął-m wyłączne za 
"| Galaretka pączowa (FIOLCUS LANATUS) Bigpstwo fabryki p. Strohbacha, który 


Ser — owoce — kawa. jako długo.etui kierownik fabryki L, 


Czyńskiego, dawał mi lepsza gwarancję, 
iż wyroby jego będą co do swej dobre 
ci stać na rówai z dawnymi wyrobami 
firmy Czyński, za czasów jego klerowni- 
uiwa. Orzeczenie Magistratu, które — 
rzecz dziwna — mnie 26 lutego dorę- 
czone, przez p. Guigula już 28 lutego 
ogłoszone w dziennikach i zapomocą cyr= 
kułarzy wraz z wyciągiem z rejestru kar 
Publiczności rozesłane zostało, nie jest 
bynajmniej decydującem. Nie chcę do. 
chodzić w jaki sposób wyciąg ten do- 
atat się w ręce p. Gurgula, skoro akta 
polityczne nie są dostępne etronom, ale 
przeciw temu bezpodstawnemu orzecze- 
niu wnoszę rekurs równocześnie do e. K, 
Namiestnicrwa, które orzeczenie to naj: 
pewniej zniesie. 

Sposób zaś postępowania p. Gurgula, 
który bezpodstawnie | nieprawomoone o- 
rzeczenie wraz z wyciągiem Z rejestru 
kar, uzyskany w sposób bezprawny opu- 
hlikewał, oddaję pod sąd wszystkich 
uczolwych ludzi, — a przedewszystkiem 
świata kupieckiego. 


7331. Antoni Siekacz. 


własnego zbioru z obszaru dworskiego Borówna, nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lab mokre , zupełnie liche, na pastwiska wybcrna roślina, raz 
zasiana trwa kilka lat. — Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. wa., 
przy zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie ; na wagę 100 kilo 
30 złr. — Zamówienia uskntecznia 360 68 


Potrzebne przed i podczas 
Instalacyj wodociągów roboty re- 
konstrukcyjne całego budynku i 
pojedynczych ubikacyj, kanały, ślu- 
zy. odwodnienia, jak i wszystkie 
inne — w zakres budownictwa 
wchodzące, — wykonuje dobrze, 
tanio i praktycznie 735 14 


Whishaw Grabowski 


koncesjonowany Budowniczy 
KRAKÓW 
Biuro: ul. Gołębia L. 14. 


Ogół Wierzycieli 
ył. Towarzystwa Wzaj. Kredytu 


w Sędziszowie 


uchwalił na zgromałzeniu dnia 22 Lu- 
tego 1901 r., sprzedać w drodze ofert 


dwie realności 


RA 


Rulstewicz w Bochni. 


Niebywała. JJ 


okazya mm 10 Koron 
KOMPLETNY APARAT FOTOFRAFICZNY 


cc > ė 

M C- p N O M +. 
wraz z wszelklemi przyborami. ` 

Pomimo niesłychanie niskiej ceny, aparat ten od- fQ) 
znacza się doskonałą konstrukcją i w wykonaniu 
daje Świetne rezultaty; bez specjalnych wiadomości, 
każdy może produkować bardzo piękne fotografje; 
aparat bez przyborów 5 kor. — Do nabycia w składzie Á 
aparatów fetegrafioznych, rewerów I fonografów 


Antoniego Larischa, Kraków Szewska 19 
Cenniki na żądanie, 562 3 0 


REQ: ORONO 


Kant 


or wymiany 


„GŁOS NARODU.S 


7 
© Na Wielopolu © 


RPO OOOO ZOO APA AO OO 


yrk Wiktora 


80 Osób! MUZYKA WŁASNA! 50 Kom | 


we czwartek dnia 14 marca, początek e 
godzinie 8 wieczór 


Brylantowe PRZEDSTAWIENIE 


1! Ostatni Występ!! 
Trupy Oryginalnej Japońskiej 
Mazua Nishihama it. d. 


z wielkim zmieaicnym programem, z u- 
działem wszystkich angaż Bił, 
Bliższe szczegóły w afiszach. 

Z wysokiem poważaniem 
6:0 WIKTOR dyrektor. 
Jutre występ nowych sił artystycznych UL 


Do praktyki w hanilu korzen- 
uym i delikatesów, poszukujs się 


2-ch Chłopców 


zamiejscowych, 

z dobrej familji, z odpowiedniem wy- 
kształceniem. — Wiadomość w handlu 
A. F. Grafozyńskiego, ul. Stachowskiego 
Nr 82. 732 13 


Kawaler 


lat 30, religji rzym. kat., z bardzo zacnej 
familji pocaodzący, zawo1u kupieckiego 
poszukuje tą drogą z braku znajomości 
towarzyszki życię. panny lub 
młodej wduwy bezdzietnej. (Pan ty z pro- 
wincji maja pierwszeństwo). Posag nia 
koniecznie pożądany. Rzecz zupełnie na 
serjo traktują. Na listy anonimowe nie 
odpowiadam wcale, Fotografia pożądaną 

Oferty z fotografią nadsyłać proszę 
„Młodzieniec p. rest. Lwów. 690 


do b. Towarzystwa nzłeżące, wykazami 

hip, 1. 5 i 6 księgi grunt. gminy Sędzi: 

szów objęte, bądz obie razam, bądż pa- 
jedynczo, 

Mający chęć knpna zechcą oferty 

swoje wnosić do 31 Marca 1901 r. włą 


2 Pokoje kawalerskie 


z bałkonem na I. piętrze, z meblami, » 
całem ntrzymaniem i obsługą lub bez, 
są od 1-go kwietnia b. r. przy ul. Kar: 
melickiej de wynnjecla. — Adres poda 
Dział inseratowy „Głosu Narodu* 


Zórową 
I smaczną Kuchnię 


Filii e. k. uprzywil. gal. akc. 


cznie na ręce Zarządu Masy konkurso: pod 
wej rzeczonego Towarzystwa z siedzibą 
w Ropczycach, z tem nadmienieniem, że 
pragnący nabyć obie realności, powinni 
w ofercie podać kwotę ofiarowaną za ka- 
źdą z nich z osobna. — Do ofert y i 
czyć należy wadjum, a mianowicie: dla 
realnośm Nr. 5 1000 kor., — zaś dla Nr. 
6 200 koron. KS ALAM) 


Rządca 


skonomiczny, ślązak, żonaty, bezdzietny, 
we wszystkich gałęziach gospodarczych 
obznajmiony, poszukuje od 1-go kwietnia 
lub 1-go lipca posady. — Adres O. J. 
poste rest, Wola Łuzańska, 622 4 4 


Potrzeba od I-go kwietnia 1901 r. 


Pomocnika Technicznego 


do samodzielnych czynności geometry- 
ocznych, Obznajomienie z techniczną czyn- 
nością e. k. Ekscelencji, piękne pismo, 


liczbą 730*. 1 


Ogół Wierzycieli 


był. Towarz. 
w Sędziszowie 
uchwalił na zgromadzeniu dn. 22 
lutego 1901 r., sprzedać w drodze 
ofert najwyżej ofiarającemu wierzy- 
telności tegoż Towarzystwa, uznane 
dotąd przez zarząd masy konkurso- 
wej za nieściągalne. a mianowicie 
100 sztuk weksli i 67 szt. skry- 
ptów dłużnych. 

Mający chęć kupna zechcą wnosić o- 
forty opieczętowane do zarządu Masy kon- 
kursowej towarz. Wzajemnego kredytu 
Sędiszowskiego z siedzibą w Ropczycach, 
do dnia 15 kwietnia 1901. kEifekta wymie- 
niene przeglądać można każdego ponie- 


tanku BiPórócZNEKA 


54) kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami $ 
DĄ wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne $E 


5 zagraniczne. 
5; Wypłata wszelkich kuponów i wyloso- $ 
wanych efektów bez potrącenia prowizyi. % 


FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC. 
Banku hipotecznego 


W KRAROWIE, 


Wzaj. Kredytu © przekąsk 


EBY DOMOWĄ "gg 
na świeżem maśle górskiem, — pi 
umiarkowanych cenach, oraz gorą 
| śniadaniowe od 5 et 

z chlebem, poleca handel korzen 
| delikatesów i win 


| P. Matuszewski i M. Beige 
Szewska L. 8 KRAKOW Szewska L. 8 
POKOJE do śniadań i osobne GABINE 
_wchód z ul. Jagiellońskiej. _5 


Zarząd Szkółek 


LEŚNYCH i OGRODOWYC 


Obszaru Dworskiego 
BORÓW NA 
| poczta Bochnia 644 
'poleca do kultur wiosenuych m 


zwykłe i rondowe, oraz znajomość języ” 
ką niemieckiego w słowie i piśmie, Ka 
nieczne. Tylko reflsktanci z najlepszemi 
kwalifikacjami i świadectwami, podać ze 
chcą curieuium vitae i odpisy świadectw, 
(ktore zwrócone nie będą), do Biura 
Alojzego Jakubowskiega, emerytowanego 
geometry cywilnego w Krakowie, ulica 
Długa Nr. 20. — Zgłoszenia osobiste wo 
wtorki i piątki od 9 — 12 przed połu- 
dniem. Czynność trwać może długo, — 
Pensja według umowy i dyety, — Podać 

wymagania 73413 


Zgromadzenie Ogólne 


Towarzystwa „Ochrony Zieni“ 


odbędzie się w myśl $. 15 statu- 1% 


tów, w dniu 28.ge Marca br., 
o godzinie 2-glej po południu, w 


lokalu Towarzystwa, przy ulicy | zal; 
e 


Krowederskiej L. 39 4-sz 
Ptr., z następującym porządkiem 
i obrad : 
1. Sprawozdanie z obecnego stanu 
towarzystwa : 
2. Zmiana statutów, w danym ra- 
zie likwidacja towarzystwa ; 
3. Wnioski członków. 
Do ważności uchwał w sprawie 2-go 
punkta obrad potrzeba *. członków to- 
warzystwa, wehec czege aprasza się 


Szanownych Członków o jaknajliczniej- 
szy udział. 740 1 3 


W Krakowie, dnia 12 Marca 1901 r, 
DVWREKOJA. 


Panna Służącą 
znająca 
miejskie, szuka posady. 
Adres: N. A. w Krakowie, ul św. 
b Jana 28, parter. 705 


gospodarstwo wiejskie i | rolniczej i płęyaj mniej 


działku i czwartku w Binrze zarządu Masy dzonki leśne, drzewka parko 
konkursowej, w lokalu Rady powiatow. we, krzewy ozdobne i rośliny n) 
w_Ropczycach. 738 1 1 żywe płoty po conach umis 


l ata ne a aA Katalogi opłatn 
Kucharz lamad Gospodarczy w Szozyrny 


ma jeszcze kilka cet. metr, 


wydaje 


| ASYGNATY KASOW 


oprocentowując takowe 


41/2, za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem 
3'/2% za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


Filia e. k. nprzyw. gal. akc. Banku hipo-$ 
DA tecznego przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku K 
jj bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje $$ 
SU depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na $$ 
O papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub Ba 
@ sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- IĘ 

granicznych. 43 11 26 [$ 


z praktyką w większej restauracji łab | 
handlu śniadaniowym i prąktykąnt !' Jer A 
z drugą klasą gimnazjalną lub realną, i nasienia koniczyny czerwo 
znajdą zaraz umieszczenie w handlu ko- czystej, własnego zbioru 

rzennym i delikatesów Mieczysława Po- |do sprzedawig. — 100 kilo po 6 
stępskiego w Rzeszowie. 708 [złr. — loco stacja Dobra. 714 2 


?oooco>coo>oo 50 4 


Towarzystwo Tkaczy 
= wE preat ti e 


poezta loco obok Krosna 
saszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyśl 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 

oleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czys 
mmo, jak: płótna różnego aitai od najcieńszych do najgyubszych a 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg 1 t. p. 
płócieuka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drellszki zwykł 

i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; ebi 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak 
również kolorowe; obustki męskie i damskie białe; śolerki szare i biał 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka 
kamgarny czysto wełniane; szowlety (zeugi) na ubrania męskie, damski 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego kolora, gatunku i t. p 

w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tyki 
w Korczynie (przy szkole kraj, kacji we własnej kamienicy, ani 
żadnych agentów ale wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej ch 
do przejrzenia, 
Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra 
obok Krosna, 
Zamówienia uakuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i prób 
na żądanie wysyła się franco. Z poważaniem 


3531 98 DYREKCJA. 
TBEPEO©> ©©C-O>C 


Chief J Office; 48, Brixton- Boad. London, S. W. | 

u 3 LJ LI J y 

A. Thierry'ego prawdziwa maść Centyfoliowa 

A est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun- | 

towne oczyszezenie pewny prędki uzdrawiający skutek, 

usuwając przez zmiękczenie wszelkięgo rodzaju bakcyle 

„ i zarazki. Dla turystów, bloyklistów i jeżdzców niezbędne. 
MU" Do nabycla w aptekach. "Tag 

Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal, Słoik próbny 

za poprzedniem nadesłaniem l korony 80 hal. wysyła 

wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 

; całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry'ego w Pre- 

N gradkn przy Roblteoh-Sauerbrunn, — Z powodu naśla- 

downictwa należy zwracać baczną uwagę na markę ochronną, AE się 

171 2) i 


na każdym słoiku. 


| aa Ensign da, oce A ort ta marka dna iiA fa | 
„ładny jst am Ekonom | H, $towróski w Tamopolu 
koń 


, z małą familją. — Warunki: u- 


Korczynie 
czenie wyższej lub średniej szkoły 


oszenia z odpisem świadectw pemoenikg , obznajomionego z han- 

działa inceratowego „Głosu Narodut |dlem korzennym i farbowym. — Oferty 

w Krakowie, pod znakiem: „Kandydat nn | nieawzględnicze zostaną bez odpowiedzi. 
samoistnego Ekonoma. 709 710: 23 


dsieniąć lat Pd poszukuje młodego, uczciwego, zdolnego 
1 — Zgł 


P>C><><>4= 
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Na W. POST |, „| Wdowa $ 
Księgarnia Katolicka w średnim wieku, inteligertna, znająca 


się dobrze na kuchni, gospodarstwie na- 


fm Wł. Miłkowskiego LJ Krakowie białowem (centyfugalnem), sympatycznej Zie mniaki do jedzenia 


poleca: powierzchowrości, peazukuje po- 


m bln M. O. Tow. Jez, — Rok Chry- gw Ta sady do zarządu samoistnego, na dwó Z | i ki d d I 
SWR i a a a 
nsa. A przer, 5 5 OWICKI. 18do0mo0sć w biurze p. piny rakow 
Wydnnie Ao (2% dal 0 A, WÓWS 4 Florjańtka L, 2ł. €80 3 3 Z iemniaki do gorzelć 


poleca tylko przy odbiorze najmniet 
10.000 kg. po cenach ściśle targowyć |. 


Dom handlowy 


Colomb ks. Mis. Ap. — Rachunek 
samienia (najdokładniejszy) | korona, z 
przesyłką | ker. 10 gr. i I | 


Chwin adornoji u stóp Pana Jezusa, 


ceł, r utajonego ku ukć Hostji. ' odznacza się 737 1 0 7 

2 NOG LAMER, przyjemym i dłagotrwałym zapachem, Stanisław Gu (i 
(a 3 posty), Cena 3 kor. 60 gr., z prze- | | Cena 3 kor, 160 i 80 h. 

syön TAAIE doai 4 ker. 66 or. 7 ces. i król. dostawca Dwor 


w Krakowie. 
Znane z dubroci 


Naturalne WINA Węgiersk: 


Zieleniak 1 garniec (4 ltr.) złr. 2- 
Samorodner 5 „ 259 
Hegelayskie f n 3- 
Tokajskie Wytrawne » p 4— 
>) deserowe „ n E 


WINA SYCYLIJSKIE 
smaczne, naturalne i lepsze od wszyst- * 
ich wiu włoskich. 

Sansevaro 1 garniec złr, 1:£3 
Partenico s m 160 

Castel del Monte S n 2m 
+ poleca handel 


Jakóba Pii ały w Podgórzu. 
Zlecenia z prowincji odwrotnie, 
Odbiorron z Krakowa odsyłam do doma 
j opł cam p lowo akcyzy. 743 1 10 


Cały DOM 


składający się z 5 pokoi, kuuhni i we» | 
| rany 2 ogródków, w ładnem J ołożenit 

|. w bliskości rzeki, ra Nowej wsi, od i * 
kwietnia do wymnjęcia. — Adre: 

|i poda dział inser. „Głosu Narcdu* pod 
5 licz, 733. 1 3 


Mieszkanie 


przy ul. Kolejowej Nr. 18, na parterze, 
składające się z 6 pokoi, 2 lub 3 piwnic 
i strychu, z dużym ogrodem, przydatne 
na restaurację, mleczarnię lub zakład | 
przemysłowy, || st de wynajecia od 

l-go kwietnia br. — Blizszą wiadomość 


e) pe spewiedzi. Cena 4 ar. 100 | 
egzemplarzy 3 kor., z przes, 3 kor. 40; 


I. i, bardzo wiele innych km U A w 

0 etni iet AR 

Cena 6G gr., z przesyłką 70 gr. Loa aT a Aaa n OEG 
Sztetyny, Renety, Tyrolki | Apteka w Dębicy 


Fortepian Streichera 5 klg. koszyk franco 1 złr, 10 ct. 100 Roszukuje gpk: 


z płytą, — tanio do sprzedania. klg. 16 złr., za poprzedniem przesłaniem J AH 
Wiadomość u stroiciela RABA w Kra. | gotówki wysyła Zarząd dóbr Zwiernik, alis ra armacji, 
kowie, ul. Grodzka 19, 742 | poczta Łęki Górne. 713 23 


L. 14019] 
A JR 


Pobór do wojska popisowych urodzonych w latach 1680, 1879 i 1878 do gminy miasta Kra- 
kowa przynależnych, oraz obcych, którzy mają pozwolenie stawienia się przed Komisyą poborową 
w Krakowie — odbywać się będzie w myśl rozporz. c. k. Namiestnictwa z dnia 14 lutego 1901 r. 
|. 14149 w dniach 1, 2, 10, IL, 12, 13, 15 i ]6 kwietnia t901 roku w Krakomrie,: 
w domu przy ulicy Karmelickiej pod L. 49, w następującym porządku: i 

Dnia 1 kwietnia b. r. w poniedziałek popisowi tutejsi I. klasy, urodzeni w r. 1880 od 
Jiczby losu 1 do 200. 

Dnia 2 kwietnia b. r. we wtorek popisowi tutejsi I. klasy od liczby losu 201 do 421. ! 

Dnia 10 kwietnia b. r. we środę popisowi tutejsi II. klasy, urodzeni w r. 1879 od 
liczby losu 1 do 200. i 

Dnia li kwietmia b. r. we czwartek popisowi tutejsi H. klasy od liczby losu 201 do 416. 

Dnia 12 kwietnia b. r. w piątek popisowi tutejsi JII. klasy, urodzeni w r. 1878 od 
liczby losu I do 200. 

Dnia 13 kwietnia b. r. w sobotę popisowi tutejsi III. klasy od liczby losu 201 do 424. 


SN Ą » > administratora domu. 729 
Dnia I5 kwietnia b. r. w poniedziałek i dmia JG kwietnia b. r. we wtorek stawać 88 0 A 
będą popisowi do Krakowa nie przynależni, którym właściwe władze udzieliły pozwolenia do stawienia DGGGOOGOGGOCiOGSOCSOGCG 


się w Krakowie, i którym doręczono przed terminem wezwania ze strony Magistratu. 0 N A S W I E T A 7 
1 


Magistrat wzywa popisowych, do gminy miasta Krakowa przynależnych, którzy w myśl S$ 25 
lo 29 ustawy wojskowej z 11 kwietnia Fo r. L. 41 Dz. u. p. mają tytuł prawny do jednorocznej U Prawdziwe POLSKIE SZYNKI wędzone 
«zynnej służby wejskówej, następnie kandydatów stanu duchownego i nauczycieli szkół ludowych, którym SE p ; 
m zasadzie $ 31 względnie § 32 tejże ustawy służy prawo uwolnienia się od zwykłej czynnej służby g na dymie jałowco wym, oraz KIEŁBASY 
vojskowej, aby odneśne dowody bezzwłocznie Magistratowi lub też najpóźniej w dniu głównego poboru 0 wyśmienite — poleca handel wędlin | 
tomisyi poborowej przedłożyli. Również w tym samym terminie mają krewni reklamujący popisowych a = m ' 
ia mocy $ 34 ustawy wojskowej przedstawić odnośne dowody Magistratowi, lub też najpóźniej w dniu gWaleryi Tyrkalskiej Kraków œ 
łównego w Komisyi peborowej. Nadto zwraca się uwagę popisowych, którzy starają się o przy- Plac Maryacki L. 2, naprzeciw kościoła N. P. M. 
nanie im dobrodziejstwa z $ 31 do 34 ustawy wojskowej, a zarazem mają tytuł do jednorocznej czynnej pe o. WY: e GE 3 i 
łużby, że w razie nieprzyznania im jednego ze wspomnianych dobrodziejstw, mogą Komisyę poborową Zamówienia z prowincji i miejscowe przyjmuje się już obecnie. 
osić o przyznanie im debrodziejstwa jednorocznej czynnej służby. PODOBOOODOCOSOCENE OEM 

U 


Beklanijeyg rozstrzygać będzie Komisya według bieżących liczb losów listy stawezej w tych H z najprzedniejszej bi- R É 
niach, w których na popisowych reklamowanych pepis kolej do stawienia się przed Komisyą'. buły egipskiej 
w tychże dniach mają się zgłosić do Komisyi o godzinie 9 rano reklamujący ojcowie w wieku do lat i specjalnej francuskiej 5 


m æ a m o M i | O A 


0, a względnie bracia reklamowanych w wieku ponad 18 lat. Zwraea się uwagę, że reklamowani z I., Abadie“ 

[. i III. klasy obowiązani są w właściwych dniach według liczby ieh losów stawić się przed Komisyą, w h 

reklamacye ieh dopiero pe uznaniu ich za zdolnych do służby wojskowej zostaną załatwione w myśl Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 

57 przepisów wykonawczych (Cz. I.) do ustawy wojskowej. „. . (Główny skład na Kraków: Janeczek & Woyciechowski, 
Pobór rozpoczynać się będzie każdego dnia o godzinie 9 rano, a wszysey powołani popisowi "skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 116 


ewinni już o tym czasie znajdować się w lokalu powyżej wymienionym. 
Wszysey popisowi do Krakowa przynależni. którymby do 23 marca b. r. wezwań nie doręczono, $ 


bowiązani są zgłosić się pe nie do właściwego komisarza obwodowego miejskiego (ewentualnie do „l; . | | 
Wydziału V. Magistratu) w czasie od 26 do Bi marea b. T. n 3 sko ko Wałki do fonogr alów I grafofonów 
Wszyscy popisowi obowiązani są stawić się należycie obmyci, w czystej bieliźnie i stanie trze- $ oraz PŁYTY DO GRAMOF ON ÓW 


wym, w przeciwnym razie ulegną karze porządkowej. 


4 


u z hae w eznaczonym ezasie nie przybył do poboru i ają swej nie BĘ” z polskim tekstem PE 
sprawiedliwił. będzie karany w myśl $ 44 względnie $ 45 i 48 ustawy wojskowej z dnia 11 kwie- Ą 
ua 1889 r. L. 41 Dz. u. p. przedłużoną aż do dwóch lat służbą wojskową, a nadto aresztem od 3 dni ośpiewane przes pierwszorzędnych artystów Gis i a 
o 1 roku i grzywną od 30 da 4000 Kor., przyczem się nadmienia, że tłómaczenie się niewiadomością poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 532 
stawy, nie będzie uwzględnione. K Z m p m ii fe m : 
Magistrat stok. król. miasta Krakowa E seti S Ie g © ! 
dnia A marca 1901 roku. Kraków, Rynek, 4A—B, 39. 
Prezydent miasta: Oryginalne amerykańskie sanii gà przyjmowania | reprodukcii. 
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